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Jak „oni” mają 
dokonać przewrotu.

i
S tra jk  kolejowy we Francyi możaa 

uważać ?a ukcńczony. W szystkie usiłowa­
nia syndykatów  rozbiły się o stanowcze 
stanow isko rządu, po stronie k to rtgo  zaala- 
tła  się większość społeczeństwa francuskie­
go, zdająca sobie spraw ę z tsgo, do jakiego 
celu dążą przewódcy ruchu kolej, wego, ja ­
kie cele polityczne bryją się poza ha łami 
czysto ekonom .cznem ', a pozoraie tak  siu- 
sznemd, jak popraofienie warunków pracy 
koh j iwcj i podniesienie najniższego w yna­
grodzenia dziennego do wysokości 5 frt»n 
ków.

Ze ta większość zoryentowała się w sy- 
tuacyi dopiero teraz, że teraz dopiero rząd 
francuski zdał sobie sprawę z charakteru  
i-gitaoyi syndykalnej — to bodaj w całej tej 
sprawie rzecz najbardz oj zastanaw iająca.

Przecież z celami swymi nie k ry ją  się 
ani organy takie, ja k  „La Guerre Sociale", 
ant liczne broszury antym iluarystycz^e, ani 
całe tomy. poświęcone zagadnieniu, do czego 
dążą syndykaty robotnicze i jakiem i drpga- 
mi osiągnąć swe cele zamierzają.

Oto cały tom o 300 stronicach poświę­
cony pytaniu: Comment nous ferons la re- 
volution? *) Autorowie tego trak ta tu  nie za­
m ierzają bynajmniej kryć św iatła swych 
myśli pod korcem , lecz z całą szczerością 
kom unikują zarówno swym zwolennikom, 
jak i zagrożonym przewrotem  społecznym 
bourgeois, jak i czeka ich los, jak ie  narzę­
dzia i jakim sposobem m ają dokonać na 
nich owej w iwisekcyi ekonomiczno-spełe 
cznej.

Pp. Pataud i Pouget znani już  zarów­
no z ostatniego s tra jku  kolejowego, jak  
i z poprzedniego stra jku  na elektrowniach 
paryskich, wybitni przewódcy ruchu syndy- 
kalnego. w ykładają tu drobnostkowo, jak  się 
tą rewolacyę rrobi.

A więc, zbierze się dla omówienia ja ­
kiej spraw y strajkow ej wielkie zgromadze­
nie robotnicze. Zjawi się naturalnie polirya 
i swoim zwyczajem zechce regulować ruen  
t go tłum u po skończeniu zebrania. Lecz 
lo tam owanie rozgorączkowanej m asy ludz­
kiej wywoła n .tu ra lm e  niezadowolenie. Ru- 
botnicy przerwą kordoDy policyjne, rozpo- 
< z,;ie się utarczka, zrazu drobna, potem co­
raz bardziej nam iętna. W jednem  miejscu 
tium zaskoczy i rozproszy odosobniony 
i nieliczny oddział policyi. Zirytowany tą 
porażką prefekt w zjw a na pomoc oddział 
wojska, rozpoczyna się nowa walka z t łu ­
m em  — właśnie w toj chwiłi pada jak iś 
strzał — o czem nie wątpi doświadczony 
w tych sprawach „obywatel Pataud", 
a wówczas wojsko zmuszone jest do użycia 
broni i strzelać zaczyna do tłum u.

Tą drogą zostaje zdobyta pierwsza 
broń rewolucyjna: ranni i trupy. Daje to 
m cżaość wywołać niesłychane rozjątrzenie 
całej masy praoujących i przygotowuje 
g ru n t do olbrzymiego strajku  powszechnego.

Najbardziej oczywiście chodzi autorom 
o te farm y stra jku , które atakują nie poje­
dynczy ch przedsiębiorców, lecz ogót społe­
czeństwa. „Niech zapanuje ciem ność!'— U k 
zatytułow any jes t rozdział, poświęcony strai- 
kowi elektrow ni i zakładów gazowych. Z 
lubością opisują obywatele Pataud i Pouget 
wszystkie przejścia tego stra jku .

Rabotaicy przerywają pracę w elektro 
wniach. Przygotow any na tę ewentualność 
Tząd poleca* saperom zastąpić ich miejsce, 
lecz c/>ż jz tego, kiedy w ostatniej chwili 
oibrzy m e dynamom aszyny ulegają— tak  jakoś 
prsypadkow o—zepsuciu, przepalają się kable, 
w korytarzach rozlane ciecze smrodliwe ta 
m ują oddech.

Lecz rząd m a jeszcze jedno wyjście.
Je s t za m iastem  olbrzymia elektrow nia 

pryw atoa, zdolna zaopatrzyć w energię cały 
Paryż Dość jest tylno połą zyć przewodni­
ki elektryczne, a g n ź  ia ciemności zostań e 
zażegnana. L cct w chwili, kiedy prąd ma 
dosięgnąć Paryża, rozlega się huk przerażh-

* )  C o m m O D t  n o u s  f L r o n s  l a  r e v o lu t . i t  n  n a r  E .  P a ­
t a u d  e t  E .  P o u g e t ,  P a r i s  L i t r .  T a l l a u d . e r  1 9 ' .0 .

wy i kabel podziemny, łączący ową sleeyę 
z Paryżem , wylatuje w powietrze — ot, tak 
przypadkiem ..

Ten sam  los spotyka gazownie, koleje 
żelazne, w szyslkie zakłady przemysłowe. 
Gdzie nie starczy strajk , tam  pomaga „przy­
padek". W ten sposób całe życie ekono­
miczne zamiera, ustaje produkcyp, następu­
je nędza straszliwa i oto pewn go piękm go 
poranku następuje pierwszy wybuch, tak 
starannie przygotowanego buntu. Głodny 
tłum  rzuca się na m łyny i piekarnie, na 
sklepy spożywcze i rabuje, uciekając przed 
skonsygnow aną policyą lub wojskiem po to, 
aby nazajutrz rabować w innem  miejscu 
i tak aż do czasu, kiedy ów rabunek stanie 
się powszechnem zjawiskiem, kiedy władza 
nie Dędzie mogła z nim walczyć i nastąpi 
zupełna anarenia, urozmaicona polowaniem 
na policjantów , ludzi podejrżany>-b, których 
spisy ułożą syudykaty dla każdej dzielnicy. 
Aż p rzyjdńe chwila, kiedy cało miasto zo­
stanie oczyszczone z policyi, rzuci kaiabin  
uśwladom ony żołnierz, a rab u a rk  obejmie 
me tylko pieki rnie i młyny, lecz wszystkie 
zakłady handlowe 1 przemysłowe.

„W szak idee socyalistyczne i anarchi­
styczne są dość rozpowszechnione w ludzie, 
powiadają autorzy, więc program  wywła­
szczenia zostanie wykonany. „Nie zraża ich 
ewentualny opór fabrykantów, przewidują 
nawet, że z bronią w ręku będą odpierali 
napaść. Bez w ahania jednak decydują się 
na przełamanie gwałtem  tego oporu, co 
zresztą nie wydaje się im  zbyt trudnem  wo­
bec przewagi liczebnej robotników i po­
wszechnego uzbrojenia.

Męstwo to jednak opuszcza autorów na 
myśl o zawikłaniach zewnętrznych. Przepro­
wadzając analogię między W ielką Rewolu­
c ją  a swymi projektam i, przewidują, że po­
wtórzyć się*mcże koalieya europejska, k tóra 
we Francyi zanarchizowanej zaprowadzić 
zechce porządek. Lecz obywatele Pataud 
i Pouget nie zamierzają bynajmniej iść w 
ślady Carnota, nie nad Renem m ają stanąć 
oko w oko przed najezdnikiem  i piersią 
swoją, tak jak  przed laty stu  szesnastu, zasło- 
uić drogę do ojczyzny. Ci rew olucjoniści no­
wożytni brzydzą się środkam i tak  brutalny­
mi. Ich uczucia hum anitarne pozwalają 
wprawdzie na mordowanie odosobnionych 
polieyantów lub opornych fabrykantów , lecz 
wzdrygają się na myśl o walce oko w oko 
z arm ią nieprzyjacielską. Taka walka wy­
m agałaby armii, s, co zatem idzie, powrotu 
do militaryzmu... Bronić się można i należy, 
lecz bez armii.

I tu  następuje opis fantastyczny planu 
obrony, ciekawy ja to  dokum ent, świadczą­
cy o tern, jakie uczucia żyją w piersi syn- 
dykalisty francuskiego, na jakiem  tle kul 
turalnem  pow stał cały ten  prąd.

Walczyć ẑ  najazdem  nie jes t to dla p. 
Pataud i towarzyscy zadanie zbyt trudne. 
M^ją oni na len wypadek specyalny sposób, 
który z łatwością zapewni im zwycięstwo. 
Poprostu nie będą przestrzegali przyjętych 
przez konw encje międzynarodowe uchwał 
co do środków walki. Nie wolno je s t  uży­
wać pocisków trujących, — będą je ciskali, 
nie wolno zatruwać studni, źródeł, będą to 
szeroko praktykowali a nie będą również par- 
dzić poprostu truciem  i  Inierzy nieprzyja­
cielskich. Przy tem będą się na tu ra ln ie 'po tlu - 
giwail aeroplanam i, aerostatam 1, promieniami 
Hertza—pod w arunkiem  wszakże, że wszy­
stkim i tym i aparatam i kierować można bę­
dzie z bezpiecznego miejsca, że zarowno ae­
roplany będą autom atycznie rzucały trujące 
pociski, autom atycznie będą eksplodowały 
prochownie w obozie nieprzyjacielskim, 
autom atycznie będą tonęły pancerniki koah- 
cyi. Nikt nie będzie miai potrzeby ryzyko­
wania żyr.ipm lub zdrowiem Dopiero wów­
czas, kiedy zdziesiątkowany w róg pójdzie w 
rozsypkę, ukażą się nad mm zwycięzcy syn- 
dykaliści — w aeroplanach.

Tak gładko załatw ione m ają być nie 
porozumień a zewnętrzne, poczem nastąpi 
era szczęśliwości besgranicznej wewnątrz: 
syndykaty  zreorganizują wszystkie m nister- 
stwa, zorganizują p rodukcję  na wrszystk.ch 
pol-ich pracy, zmniejszą do 6 godzin dzień 
roboczy, zapewnią kobiecie równość i „przed 
odrodzonym człowiekiem, wolnym od wszel­
kich kajdan, od wszelkich pozcs^łości nie

wolnictwa otworzy się szeroka i prosta dro­
ga przyszłości".

Takim akordem  kończy się ira k ta t po­
lityczno społeczny p.p. Pataud i Pouget.

Idem.

Zamek cesarski w Poznaniu.
—o—

Znany k.ytyk i estotyk niemiecki, Fryderyk 
Stahi, egłesu w fejlolonie <Berliner Tagoblattu* oconę 
architektonicznej wartości nowo wystawionego zamku 
cesarskiego w Pozuanin. Fejluton nosi tytuł cD.e 
Kaiserpfalz in Poson>.

Na wstępie zaznacza p. Stahl, żo zamek ten zbu­
dowany przrz p n f. SchwecLtena, według planów za­
twierdzonych tz najwyższem uznaniem* pizez ressrza 
Wdcoima U, w więiszej części prasy niemieckiej uzna­
ny został za twiekopomny monument knltnry germań­
skiej*. Eutj?yiszm, z Jakim przyjęto to cwielkie dz eło 
sztuki bndowniczej*, zachęcił p .  Stahla do wycieczki 
do Poznania, aby naocznie mógł się przokonać i stwier­
dzić, że prawdą było, co pisano w dziennikach, iż «ni- 
gdy j»szcze nie zażytkowano owocniej znacznych sum 
pieniężnych na cele anłtnry artystycznej, jako owe 
: edem milionów, przeznaczono na budowę zamkn po­
znańskiego i że współczesne budownictwo niemieckie 
i sztnka stosowana otrzymały w nim dzieło wielkiej 
niepospolitej pierwszorzędnej wartości*. Z wycioczki 
swej zdaje p. Stahl sprawę w następujących Błowach: 

tKochany czytelniinl W tom wszystkiom, co ci 
mówiono o zamku poznahsaim, niema ani słowa pra­
wdy. Ze wszystkich anachronizmów, które ujrzeliśmy 
w ostatnich latach, ten zamek poznański jest najja­
skrawszym. Jako rezydencję królewską, jako spokojne 
mieszkanie monarchy w spoaojnem mieście, wybudowa­
no zamczysko z dwiema ciężkiemi i prnbemi wieżami. 
W jednej z nich nie brak nawet szerokich otworów, 2 
których możnaby ogromne kamienie 1 głazy rzucać na 
szturmujących wrogów — sposób obrony, atóry przed 
siedmiuset laty miałby zapewne swą racyę bytu. Ta 
włainie wieża otoczona jest kompleksem budynków, 
wobec których owe obronne otwory są najinpełmej nie­
dorzeczne. Wcgólo cała efortt czność* zamczyska, ów 
aymbol cniemieckiej potęgi*, jest zgoła ozemś dziwacz- 
nem w czasach, gdy całą tę budowę w przeciągu pię­
ciu minut moznaby zrównać z ziem ą.

<Tan z grnntn fałszywy charakter zamkn mnsiuł 
za sobą i dslsze pociągnąć błędy. Wszystkie propor- 
cye są skarykatnrowane: z klatki schodowej zrobiono 
akąś halę wieżową. Korytarze są jak ponure, puste 

krużganki, okna o wiele za anżedają salom wewnętrz­
nym światło ostre.

<Przeważna część owych siedmiu milionów nie 
zestala użytą na roboty, któreby naszemu przemysłowi 
artyUjcznemn jakikolwiek pożytek przynieść mogły, 
lecz z* to wyrzucano pieniądze na licho kopia starych 
ornamentów romańskich. Zabawka ta jednak bardzo 
droga, tak, żo nawet znaczne rumy pieniężne nie wy­
starczyły, by uzyskać to, cośmy po dziesięcioletniej 
walce szczęśliwie przezwyciężyli: imitacyę matcryalów 
i ich opracowanie w robocie ręcznej. Nadmierny prze­
pych zawsze jest nieprzyjemny, a cóż dopiero mówić 
o fałszowanym przepychu? Tego rodzaju tanio suro- 
gaty usunięto już dzisiaj nawet z lepszych teatrów*.

W dalsnym ciągu krytykuje p. Stahl w równie 
ostry sposób urządzenia wewnętrzne zrmku. I tu rów­
nież zastosowano w rzekome romańskich meblach system 
szablonowych imitac/i. Skutek jest oczywiście wręcz 
przeciwny. Tsk naprzyklad umeblowanie salonn ce- 
aarzowej nio .e s t romańskie, lecz wprost barbarzyńskie, 
wstrętnie sztywne, biało lakierowane, z fałszywym fili­
granem i f.łszywymi klejnotami. Nawet Jeden ze sto­
lików na kwiaiy udaje formę romańskiego ołtarza, a 
a sporząd ony jest grubą robotą ciesielską!

(Sprawcą tych wszystkich okropności jest p 
Schwoctten. W najmniejszym stopniu nie usprawiedli­
wia go to, że ta i owdzie (wpadł mu w oczyj ciekawy 
azezegół ze starych zabytków budownictwa. To, czego 
w Poznaniu dukooał, jest policzkiem wymierzonym rze 
telnrj i prawdziwej sztnee budownictwa, jaką zdobyć 
dla nas umieli pr^f. Messel i inni architekci i jaką 
jnż szanować poczęła wrogo usposobiona dla nas za­
granica. I na to poświęciło się tyle pracy i kosztów. 
Cała U historya zamkn poznańskiego jest wprost skan­
dalem*!

(Skandal* — (okropność* — (barbarzyństwo* — 
(karykatura*, oto resume sprawozdania p̂  Stulili, któ­
ry w kołach fachowych uchoazi za jednego z przed- 
mojsrych zuawców. Ani jego złś, ani (Berliner Tage- 
blattui, w którym f-sjlekn swój umiościł, posądzić nie 
można o sąd podyktowany stronnicza niechęcią. Wido­
cznie patronat a tyątyciny cesarza Wilhelma Ii nio ma 
szczęśc a i co raz daje powody do ponownych okand* 
iów>, za Jakio poczytano jnż przedtem osławioną ber­
lińską (S fgesalle* z jej choLoozoilernowskicmi rzeźba­
mi* i w mniejszym stopniu, ale stauowczo, nowy tum 
zbudowany przed kilku laty.

Echa zbrodni w Częstochowie.
—)oo(—

Zawartość szkatułki.
Szatułka, pozostawiona przez Helenę 

Macochową w Szreniawie, a następnie przez 
szwagra jej p. Z. doręczona policyi często­
chowskiej, zawiera 11 zegarków złotych, 
gruby łańcuch złoty, kilka bransolet, peHy, 
brosze, stare inore ty  i t. d. W artość tycb 
kosztowności oceniają ha 10 tys. rb.

Czy pochodzą one z wotów w kaplicy, 
nie stw lerdrono jeszcze.

Zeznania Załoga.
W edług otrzym anych w Częstochowie 

wiadomości, Stanisław Załóg, aresztowany w 
Hamburgu, zaprzeczi udziału w zabójstwie 
i wogóle nie przyznaje s e, że znał kogo­
kolwiek w klasztorze, a naw et twierdzi, że 
wcale nie mieszkał w Częstochowie.

Inaczej mówią wiadomości z Krakowa.
Przesłuchanie Załoga było bardzo u tru ­

dnione, gdyż Załóg nie zna .,ęzyl.a niemiec­
kiego, a tłómacza po lic ja  nie miała pod rę ­
ką. Dopiero w trzy  godziny pn are­
sztowaniu znaleziono tłómacza i roz­
poczęto przesłuchanie. Na wstępie przy­
znał się jeszcza raz aresztowany, że 
rzeczywiście j st Zsłogiem i że miał uciec 
(Jo Ameryki, d o tąd  miał za nim  podążyć 
Macoch. Następnie zeznał, że w czwartek, 
przed aresztowaniem  Macocha w Krakowie, 
był razem  z nim  w Trzebini. Siedzieli tam 
przez trzy godziny w restau rac ji na dw or­
cu kolejowym — i n ik t nie zwrócił na nich 
uwagi, naw et ścigający ich agenci poi cvjni 
l Królestwa, siedzący przy drugim  stole. 
Zeznał nestępnle, że Maconb je c h ił  do Kra­
kowa, aby podjąć większą sumę pieniędzy, 
które ma tam złożone. Nie podał jednak 
gdzie i u  kogo m a Macoch te pieniądze; 
jrzypuszcza, że są uk ry te  w jakiem ś 
miejscu, jem u  sam em u tylko wiadomern, 
albo też złożone są w którym ś banku 
jod fałszywem nazwiskiem. Już  te  ze 
znania rzucają bardzo wiele św iatła na 
zeznania Macocha w Krakowie i spowodują 
niewątpliwie zwrot w śledztwie przeciw Ma- 
cochowi, chociaż to śledztwo uważano już 
za skończor0 Następnego driia nie prze­
słuchiwano Z doga z powodu braku tłó ­
macza.

Aresztowanie.
Izydora Starczewskiego badano pono­

wnie w Częstochowie we wtorek do godz. 
L w nocy, poczem aresztowano go policyj­
nie. W  środę wywieziono go do Piotrkowa. 
Podejrzany on jest o udział w zabójstwie W a­
cława Macocha.

Zjazd biskupów.
W przyszłym tygodniu ma się odbyć 

podobno w Warszawie zjazd biskupów wszy­
stkich dyecezyi, w celu omówienia ostatnich 
wydarzeń na Jasnej Górze. Uchwała zjaz­
du ma być 5aKomun.'kovaną W atykanowi.

dlagi (akie, i»k jasnogórski, powioien on dziś szcze­
gólniej leż- ć na si*'cn.

(NKoBisc jedna krzepiąca mjśl. Onecn/ grom 
jasnogórski jest tak strasznem uderzeniem w sen»e 
catego narc la , że musi v>ywcJać zdiową reakcję. Z 
głosów opinii czuć, że zanosi się w społecz'ństwie na 
postanowieni# stanowcze, które mus. przynieść owoce. 
N ietjlko ufać, »le i pownrść mieć można, że grom ten 
będzie początkiem uzdrowi mi* etjczno-relig;jnegu nie 
tylko na Jasnogórze, ale i indzie *.
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Wyprawa uczonych polskich 
na Daleki Wschód.

— o—
Wscbcdnio-ażjatycka ekspedycja geologiczna pod 

kierunkiem prof. dr. E. Dunikowskiego szczęśliwie po­
wróciła w dniu 17 września do Wlidywostoku.

Wszyscy poiróżni żarowi. Profesor Dunikow­
ski znakomicie u:p sob'ony i zdrów aonosi, że tego­
roczna ekspedycja przebyła pssmo gór Sichota-Aliń 
nad Japcńskiem morzem. Zdobycze górnicze r naukowe 
olbrzymie. Woi ec tego zostaną w roku przyszłym na 
stokach gór Sichota Aliń (terytoryu« rządu rosyjskie­
go) założono kopalnie szlachetuych krusz: * w. do któ­
rych proi. Dnnikowski zaangaiowany został na szereg 
iat, jako geolog. Prawdopodobnie d-laze badania gor 
truszcowycL rozpocznie pr f. Dtmikuwski jnż w locie 
rokn przyszłego. Członkowie ekspedycji znajdowali się 
miesiące całe w okolicach zupełnie dzikich, bezlndrycn. 
Żywili się ze zdobyczy upolowanej, spali w namiotach 
pod ochroną kozaków w towarzystwie kilkudziesięciu 
zaufanych chińczyków i chunchnzów, wynajętych do 
wyprawy we W ładywisiokn.

Z ramienia jządu rosyjskiego rowarzyszył prof. 
Dunikowskiemu generał-gnbemator Krupenskij.

W połowie sierpnia zaskoczyła podróżników 
straszliwa niepogoda, utrudniająca pochód wśród mo­
krej, wysokiej trawy. Niektórzy z towarzyszy prof. 
Dunikowskiego zaniemogli poważnib w tsjdra (lybir- 
skim lcsio dz.ewiczym) z przemęczenia, morBKiej cho­
roby i nostalgii.

Niedyspozycja ta okazała się jednak chwilową, 
Asystenci prof. Dunikowskiego d-rowie Nowak i Tokar- 
sał zajmują się obecnie we Władywostoku porządko­
waniem nadzwyczajnego materyału nankoweg1, oraz 
pakowaniem kilkunastu pak wspaniałych okazów mine­
rałów, które prof. Daniłowski ofiarowuje gabinetowi 
mineralogicznemu uaiwersytatu lwowskiego. Następnie 
podążą za prof. Dunikowskim do Kobe w Japonii, do­
kąd odpłynął prof. Duouowski z prof. Romerem. Z Ja ­
ponii d-rowie Nowak i Tokarski powracają koleją 
transsyberyjską do Enropy, zaś profesorowie Dunikow­
ski i Romer z Tokio ndają się do Szangajn i Hocg- 
Kongu w Chinach. Z Chin przez Singapore (na pół­
wyspie Malajskim) popłyną do lndyi. Z Kalkuty prof. 
Dunikowski projektuje wycieczkę do wschodniej części 
gór Himalaja. W grudniu spodziewają się podróżnicy 
zawinąć do Colsmbo n i  * jspie Cejlon, skąd już wprost 
popłyną na Aden w Arabii, a po zatrzymaniu jię w 
Egipcie pi wrócą około Bożeg. Narodzenia do kraju.

Sprawozdania ze swej wyprawy pref. Dunikow­
ski przesyła w formie fejetunow wiedeńskiej gazecie 
(Die Zeit*.

Z prasy polskiej.
Ksiądz o zbrodni Micccha.

W ydawany przez 0 0 . Jezuitów w Kra­
kowie „Przegląd Pow szechny" zamieścił w 
ostatnim  (październikowym) zcs yoie roz­
prawkę ks. Jana  Paweiskiego o zbrodni na 
Jasnej Górze.

(Star. anormalny K r ó l e s t w a  płynie z  całego sy­
s t e m u  b i u r o k r a c j i  r o s y j s k i e j ,  ale płynie także — j t 0 
n a j w a ż n i e j s z e — z  wpływów d u c h a  r o s y j s k i e g o  na d u s z ę  
p o l s k ą * .

A dalej autor pisze:
( Z b r o d n i a  z a k o n n i k a  w k ł a d a  n a  z a k o n j  o b o w i ą ­

z e k  w y t ę ż e n i a  w s z y s t k i c h  s i ł .  a ż e b y  i d e a ł  z a k o n n e g o  
ż y c . a  z a j a ś n i a ł  n a  p c l . k i f j  l i e m i  w  e a ł e j  p e ł n i .  W y ­
p a d e k  J a s n  . g ó r s k i  r a c s t n y ł  s y t u a c j ę  n i e p o m i e r n i e .  
K i e z a l i ż n i e  n a w e t  o d  t e g o  e p i z o d u  s y t n a e r u  z a k e n ó w  
j e s t  d ' i ś  b a r d r o  k r y t y c z n a .  J ł ą c e  z 7 a c  o d u  e c h a  
w a i k i  r e l i g i j n e j ,  z a c z y n a j ą c e  s i ę  z a w s z e  o d  p r z e ś l a d o ­
w a n i a  z a k o n ó w ,  n  e  p o z o s t a j ą  i u  n a s  b e z  s k u t k u .  R a z  
p o  r a z  m o ż n a  s p o t k a ć  s i ę  z  g ł o s a m i ,  b a r d z o  L i e m ę t -  
n y m i  d l a  z a k o n ó w ,  t a m  n a w e t ,  g d z . e  n i e  m a  d o  t e g o  
s ł u s z n e j  p o d s t a w y .  T l ó ż  d o p i e r o ,  g d y  z a r z u t y  m a j ą  p o ­
z o r y  s ł u s z n o ś c i ,  c ó ż ,  g d y  s ą  t a k  s ł u s z n e ,  j a k  w  obec­
n y m  w * p s d k u V  T e g o  r o d z a j u  o p i n i o  z w y k ł y  r o ś ć ,  a  w  
d a l s z y m  c i ą g u  n i e  p o z o s t a j ą  b e ż  l e . u ’. t a t ó w .  U b o w i ą ­
z e k  z a t e m  z a k o n ó w ,  b y  w y r ó w n a ć  w  s p e ł e c z r ń s i w i a

Sejm sokoli.
Pzez całą niedzielę ubiegłą w murach S ik.,ła- 

Macierzy we Lwowie obradował Zjazd dęlegrtó r Zwią- 
zan polskich g moastycznych Towarzystw sokolich. 
Obrady tegoroczne nie obf^owały w momenty silniej­
sze, a spokojny ich tos i przebieg świadczył, że orga­
nizacja, znajdująca się w pełnym rozwoju, pracuje już 
tylko nad udoskon&leuem i wzmocnieniem. Świadczą 
o tem i cyfry sprawozdan a, przedłożonego -Zjazdowi.

Zw iązet liczy obecnio 2 1 6  towarzystw ećkolich 
w samej tylko Anstryi, z liczbą 2 5 , 8 7 6  członków. W 
ostatnim rokn pzybfło  9 1 7  członków, procent drnhów 
ćwiczących podskoczył do 1 5  proc., liczba uczniów, po­
bierających naukę gimnastyki w  towarzystwach, wzro­
sła do 2 6 , 5 8 6 .  Przychód towarzystw w r. 1 9 0 9  wyno­
sił 1 , 3 0 4 , 9 2 7  ko-., rozchód 1 , 2 0 1 , 4 6 8  kor. W ub. r. 
przybyło 22 sokolni i jrs t ich cbecuie 97. Ogóloa 
wartość nieruchomości z końcem r. . 9 2 9  wynosiła 
4 , 6 2 3 , 0 4 4  kor., a fundusz budowy sokclni wynos ł ra­
zem 4 ^ .1 ,6 5 3  ker. W  i n w o c i a r z u  ruchomym m i a ł y  t o ­

warzystwa 9 7 6  3 2 6  kor. C a ł y  ich wię: m ają'ek iuchj- 
my i nieruchomy p r z e d s t a w i a  wartość 5 , 5 0 1 , 0 2 3  k< r , 
a po potrąceniu c i ę ż a r ó w  wartość czystą 2,4, 8,39i 
kor. F m d u s z  Kościuszkowski, m .jący na cola wspie­
ranie gniazd wiejskich i krtsowych, rasilono w n  ka 
ostatnio, kwotą 3 S 2  kor. 2 6  h. Z innych spraw soko­
lich ogólniejszego zcaczenia wspomnieć należy o tero, 
że Związek sokoli polski przystąpił do Zwią?ku euro­
pejskiego towarzystw gimnastycznych i do Związku 
sokolstwa słowiańskiego. Wspomnieć również należy 
o imponującym cdziale Sokolstwa w uroczystościach
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grunwaldzkie!), o kursach nauczycielskich, urządzo­
nych w okręgu IH, IV, V i V1J i kursie gier I zabaw 
w Skolcm.

Obradom przewodniczył prezes Związku d-r
Fiszer.

Jfowa cukrownie.
Dzięki przeprowadzeniu kijowsko - poł- 

taw skiej i połtawako-kromienczugskiej lina  
kcleiowych, połtuwska gubernia zaczęła zwra­
cać na się uwagę cukrowników. Obecnie 
w gubernii połtnwskiej budują się jednocze­
śnie trzy cukrownie, mianowicie: Głobińsfea 
przy stacyi Głobin, Szramkowcka w pobliżu 
stacyi Kononówka i Jago tyńska w m ajątku  
Jagotyn, powiatu piriatyńskiego.

Cukrownię Globińską zakłada Towarzy­
stwo akcyjne tegoż imienia, które niedawno 
rozpoczęło swą działalność w Kijowie z ka­
pitałem  zakładowym 600 rys. rb. Założy­
cielami tego Towarzystwa są miejscowi wła­
ściciele ziemscy: M. Krasowski, W  Ostro- 
gradzki, A. Rakowicz, A. D eytiioh, hr. J .iE i. 
Kapnisi.

Cukrownię Saram kowską buduje To­
warzystwo cukrow ni Bobrowickiej, posiada­
jące swóją fabrykę przy stacyi Bobrowice 
w  gubćrnii (zernihow skiej, o 2 w iorsty od 
stacyi Kononówki kijowsko-połtawskiej kol. 
żelaznej.

Cukrownię Jagotyńską zakładają hr. W. 
i A. Musin Puszkin, główni akcyonkryusze 
Nosowiecko-Kazarskiej cukrowni w powiecie 
mieżyńskim , gubernii czermhowskiej. Cu­
krow nia buduje się w m ajątku ks. M. Rep- 
n ica—Jagotyn, przy m iasteczku tejże nazwy, 
również w pobliżu kolei k ijow sko-po łtaw ­
skiej.

W szystkie trzy cukrownie będą jedna­
kowych prawie rozmiarów, obliczone na 
p r z e ra b ia n ie  około 4 0 0 ,0 0 0  berk. D uraków  
rocznie, czyli około 4,000 bera . na dobę. 
Urządzenie cukrowni Szramkuwskiej powie­
rzone zostało kijow skim  fabrykom  maszyu 
dnteprowskie] 1 Tow. akcyjnego „G reter 
i  Kriwanek"; m aszyny zaś i aparaty  dla cu­
krowni Głobin i Jago tin  — d u s ta rc z y  w ar­
szawskie Towarzystwo „Borman, Szwede 
i S-ka*.

■ W guberniach kijowskiej, podolskiej i 
czem ihow sklej widzim y tak  wznawianie 
i rozszerzanie istniejących już fabryk, jako 
też i zakładanie nowych.

W gubernii kijowskiej wykończono już 
now ą rafineryę Maryjsko-Horodyszczańskie- 
go Towarzystwa w powiecie czerkaskim , Ra- 
flnerya ta  obliczona Jest na  produkowanie 
około 2 mil. pudów rafinady rocznie, dzier­
żawi Ją dom handlow y „L. Gurewicz i syn“. 
Podczas kam panii bieżącej rozpoczyna swą 
działalność również uow o-urząazora rafine- 
ry a  jrz y  cukrow ni Mlronówka w powiecie 
kaniow skim , należącej do zarządu apanażów.

W  gubern ii podolskiej powstaje obe­
cnie nowa cukrow nia i rafinerya — Maków, 
w  m ajątku tejże nazwy, pow:atu kam ieniec­
kiego. Dla urządzenia t eksploatacyi tego 
przedsiębiorstwa tworzy się Towarzystwo 
akcyi ne z kapitałem  zakładowym 60u,000 rb. 
Założy‘ielami «ą pp. Z urc.rski (właściciel 
cuktow ni ' Wh?ińl'ołrc&yk), 'C ićrw m ski i Zdaie- 
chowski.

W  gub. cze^nihowskiej wznawia swą 
działalność cukrownia W ielko-Berezkowska 
w pow. nowogróć-siewterskiin, k tó ra  po po­
żarze od 3 lat nie funkeyonowała. W ydzier­
żawił ją przedsiębiorca kijow sk5, Inżynier J. 
Isserlis, na kuszt którego fabryka zostanie 
odbudowaną.

W znawia również działalność cukrownia 
Steblów w powiecie kaniow skim , gub. k i­
jow skiej, a la  jej eksploatacyi niedawno u- 
tworzyło się Tow arzystw o akcyjne z kap ita­
łem 300 tys. rb., przyczem  zmieniono na­
zwę cukrow ni na RosJeńską, głów nym  akcyo- 
iiaiyuszem  Jest p. T. Młocki. W krótce ró­
wnież można się spodziewać rozwikłania 
nader zagm atw anych interesów Towarzystwa 
rafineryi Czerkaskłej, k tó ra  po przebytym 
w roku 1908 kracnu  finansow ym  dotychczas 
sto i bezozynnie.

Z zaw artych w ostatn ich  czasach tran- 
zakcyi kupna, sprzedaży i dzierżawy cukro­
w ni nałoży zaznaczyć nabycie przez p. Hep- 
nera  znacznej większości akcyi tow arzystw a

cukrowni Ksszperówka. Kijowska firm a cu­
krowa pp. Jenn i wzięła w dzierżawę z te r­
m inem  10-letnim cukrownie Pije i Piwce w 
powiec:e kaniow skim  z tenu tą  w sumie 90 
tys. rb. rocznie; cukro wnie te należą do To­
warzystwa Romanowskiego. Nareszcie, o czem 
pisaliśmy niedawno, większość aucyi cukro­
wni Uzińskiej, powiatu wasylkowskiego, nie­
gdyś własncści Tow arzystw a ze ś. p. H. Zda­
nowskim  na czele, nabył p. Karpeko, właści­
ciel ziemski gub. czsrnihc wskiej.

Przytoczone dane świadczą o ożywieniu, 
jak ie  zapanowało w sferach cukrowniczych, 
i wzmożeniu się zainteresowania j. rzemysłam 
cukrowniczym  tutejszych kapitalistów  i fi­
nansistów , co należy uważać za naturalny 
rezultat tak  pom yślnych pod względem fi­
nansow ym  wyników dwóch ostatnich kam ­
panii cukrowniczej.

Pożary lasów.
Pożary lasów szerzą się na granicy Kanady z 

niezwykłą gwałtownością. W stanie Minnesota znisz­
czone’ dotąd miejscowości Beandette, Spooner, B itt i 
Graceton, nadto kilka osad w Ontario. "Silnie zagro- 
żine pożarem są Rainery River i miasteczko Riose- 
velt w Minnesota Przez iasy ciągnie fala ognia, sze­
roka na półtora kilometra.

tlieszkajcy  uciekają przed pożarem; zarządy ko­
le: wysyłają na pomoc pociągi ratunkowe, które jed­
nak muszą zachować wielką ostrożność, gdyz i mosty 
kolejowe nległy zniszczenia. Pociąg linii Północnej 
Kanadyjskiej, wysiany na pomoc zagrożonemu miasta 
Rainer; Riyer, musiał stanąć: most, leżący w pabliżn, 
długości na 249 stóp, był zupełnie sjulony. Niebez­
pieczeństwo powiększa okoliczność, żo od czasu do 
czasu wicher zmienia kiernuek, a wtedy ludzie i zwie­
rzęta na oślep rzucają się do ucieczki "i często giną 
wskutek wyczerpania sił. Między Beaudctto a War- 
road płoną lasy na przestrzeni 80 kilometrów kwadra­
towych, koło Loretto w Manltobie potężna ściana o- 
gnia, dochodząca do stu stóp wysokości a dwunastu 
kilometrów szerokości, posuwa się gwałtownie naprzód. 
Okolicę te wyglądają, jak zaiano morzem ognia.

W nocy z dnia 10 na II  b. m. pożary zniszczy­
ły tiodem wsi i wiele mniejszych osad. Liczbę ofiar 
w ludziach obliczają dotąd na czterysta osób. Straty 
w drzewie budulcowem dochodzą jnż obecnie do stu 
milionów dolarów. W  niektórych okolicach d»jo aię 
odczuwać b’ak środków żywności; zarządy kolei usiłu­
ją uregulować dowóz mimo trudności i niebezpieczeń­
stwa, z jakiemi jest połączony.

Octatnie wiadomości z Ameryki o ofiarach po- 
dalą smntną sta>ystykę: zginęło około ośmiuset ludzi, 
pięć tysięcy znala-ło się hec dachu nad głową, a bliz- 
ko d r a  tysiące tabłąkało się bez wieści. Ludność n . 
kolie, dotkniętych klęską pożaru, wynosiła dwanaście 
tjsięcy. Katastrofa ża,;rażala niedawno i miasta Rsi- 
nery Riwer, gdzie schroniło się około ośinin tysięcy 
ludzi. Już zaczęły płonąć budynki na przedmieściu i 
zdawało się, żo niejna żadnego r  unk-i, gdy nagle 
zmienił =i<j kierunek wiatrn i na razie miasto ocalało. 
Zapowredż pożaru stanowi nagło zjawienie się zwie­
rzy ły  leśnej, która w panicznym strachu pędzi na­
przód.

Niejaki Oskar Johnson z żoną i trojgiem dzieci 
pozostawał przez szereg godzin w izece, zanurzony 
po szyję, i tej okoliczności zawdzięcza ocalenie. Zwło­
ki ofiar, k ^ re  zginęły w ucioczce przed pożarem, są 
prawie całkowicie zwęglone.

Miejscowość W a/road w Minnesocie jest prze­
pełniona mieszkańcami z o olicznych wsi i osad. Z 
miasteczka Saloi. które padło całkowicie pastwą pło­
mieni, schroniło się tam dwieście osób. Przywiózł je 
pociąg, który zdołał się przesnnąó po linii, objętej z 
i bu stron pożarem. Do klęski przyczynia się, że 
setki złoczyńców rabnje mienie uciekających przed 
pożarem.

L IS T Y  DO R E D A K C Y I.
 COD------

C ziemię. ........... ..

Szanowny Panie Redaktorze!
Ciągłe nawoływania prasy  wszelkich 

odcieni co do niekurczenia ziemi ojczystej 
zasługują na najw iększe uznanie, na n a j­
wyższą społeczeństwa wdzięczność. Nieste­
ty, hasło zbawcze „ani piędzi ziem i", acz­
kolwiek tak  słuszne, tak  patryotyczne, nie 
znajduje dotąd poBłuchu, nie może się po­
szczycić pom yślnym  skutkiem .

Różne okoliczności na to się składają, 
a mianowicie i nieoględncść, i m arnotraw ­
stwo. i nieum iejętność, ł brak poczucia obo­
wiązków narodowych. Nadto zaś jeszcze i 
brak możności sprzedania ziemi rodakowi, 
gdy sprzedaż ta  staje się nieodwołalną ko­
niecznością. N abyw cy polacy są to białe 
kruki, przytem  m ają w ym agania, którym  
często sprostać niepodobna.

W  tej chwili w łaśnie je s t m ajątek  w 
powiecie m ohylowskim  Niszowce, k tóry od 
dwóch la t przeszło czeka na kupca polaka, 
i niedoczekuwszy się go, w bllzkim czasie 
m usi przejść w ręce obce. Prawdopodobnie

nabędzie go Bank włościański i rozparcelu­
je... I znów jedna placówka zostanie s tra ­
cona. Jeden jeszcze m ajątek  nad Dniestrem  
byłby nawet za n iżsią  cenę polakowi sprze­
dany, ale właściciel napróżno oczekuje ta ­
kiego nabywcy.

A przecież są wśród nas ludz>e zamo­
żni, co ofiarowują ciągle sum y bardzo po­
ważne na hypotekę... Lecz niem a u nas ani 
zorganizowanej akcyi ratunkow ej, ani głęb­
szej świadomości narodowej, ani gorętszego 
poczucia narodowego. Jak  na to radzić? 
Czy prasa i pod tym względem nie ma za­
dań a do spełń enia?

Czy śpiących, ślepych nie dałoby się 
obudzić, oświecić, do głuchych toż mocniej 
przemówić?

Z poważaniem i szacunkiem  praw dzi­
wym K. F.

Posieilzeiiie rady miejskiej.
Bada rozpatrzyła sprawę przyjęcia na koszt mia­

sta dodatkowego personelu policyi, uchwalając wzno­
wić u Dumy Państwowej sterania o zwulnionie miasta 
od rozchodów nu utrzymanie policyi, wobec tego, że 
rozchody te nadmiernie obciążają bndżet miejski. 
Uchwalono następnio wyhodować łaźnię dla, wojsk 
w Puszczy Wodnej, aby w ten sposób zr.niejszyć ko­
szty przewożenie żołnierzy tramwajami. Warun­
kowo zatwierdzono projekt urządzenia stacyi na 
Padole do'wypemp wywacia cieczy kanalizacyjnych na 
pola irygacyjno. W  połowie posiedzenia rada przeszła 
do kwestyi zasadniczej-ofiarowania uniwersytetowi 
gmachu ua budowę klinik.

Jak tu już podawaliśmy- uniwersytet kijowski 
zamierzając wzuiość nowe kliniki, uchwaliło wybudo­
wać Je w ostatecznym razir w ogrodzie Botanicznym. 
Pragnąc jednak ocalić ogród od zniszczenia, zarząd 
UDiwersytetn zwrócił się dc rozmaitych instytucyi o 
o ofiarowanie mu grantów. Sztab wojenny zażądał za 
za 10 dzies. ziemi obok ulicy Pr Ozorowskiej przoszło 
200 tys. rb„ czego uniwersytet, mając ściśle określone 
środki na budowę klinik—405 tys. rb., zrobić uie mógł. 
Podjęto w tym celu starania u miasta odniosły lepszw 
skutok. Miasto zgodziło się oddać uniwersytetowi 15 
dzies. ziemi obok iustytu hibteryclogicznogo.

Kwe3tya powyższa zostalr poddana pod obrady 
na zehrf nin spruwozdawczem. Dłngą dysknsyę w tej 
sprawie zreasumował p. Djakow, wskazując na główne 
argumenty, przytaczane przez poszczeeólnych mówców. 
Nie można ilopnścić do niszczenia cgrodu Botaniczno- 
go, ziemię należy dać, lecz żądać za to pewnej rekom­
pensaty.

'Taką rekompensi tą może być przeniesienie poza 
granice miasta anatomicznego teatrn. Zt> strony uni­
wersytetu pod tym względem nie będziu przeszkód, al-, 
bowiem zamierza on niutjlko przenieść kliniki na no­
we miejsce, lecz zgrupować cały fakultet medyczny w 
jednem miejscn. zwalniając w ten sposób lokale cias­
no dla warunków obecnych gmachu uniwersyteckie­
go dla innych fakulU.ów.

Zachodzi kwostja funduszów na budowę nowego 
gmichu teatrn. Kiodyt w kw. 405 tyv rb. nie obej­
muje wydatków na teatr, rzyskanie zaś nowych zapo­
móg wymaga widio czasu. Wobec tego p Djatow pro­
ponuje, aby uniwersytet speniężył całkowicie lnb częi- 
ciowo posesyę, zajętą obecnie przez toifir, i fundusze, 
uzyskane w ten sposób obrócił na budowę nowego 
gmaohu. Aby móaz rozpocząć budowę niezwłocznie, 
p. J_\ wystąpił z wnioskiem, aby miasto wyasygnowało 
parę set tysięcy rubli pod zastaw posesy anatomiczne­
go teatrn do czasu jej zlikwidowania, W  ten sposób 
zestsnie osiągnięty ce l—nsnnięcie anatomicznego teatrn 
ze śródmieścia, a miasto okaże poparcie przedsięwzięciu 
kulturalnemu.

Rada miejska zgodziła się z wnioskien p. u  a 
kowa, przyjmując go większością 34 -- 9 głosów. Do 
koinisyi d l- przeprowadzenia pertraktacyi z zarządem 
uniwersytetu wybrano pp. Rzepeckiego, Kicha, Bnr- 
czaka, Kaczyńskiego, F tlberga i Djakowa,

Charakterystycznym jest i list, że urzędowy o- 
brońca interosów wszechnicy k ’Jowekiej, pr. Czrrnow 
w sprawie tej głosu nie zabierał, pozostawiając oororę 
jej naszym raanym- jak pp. Bureu&k, Rzayeękh i t. d.

K 3 0 N I K A .

K a i 1 1  f  a i  s y k  
Dztt 8 (21) Pelagii, Brygidy Wd. 
Jutro 9 (22) Dyonizego B. M.

W u U i  r  . g«4f. 6 bi. 29 
ZochM słońca gadzi 5 b . 01. 
D ł* r« « :ir J a  &»4», j 0 _i. 32.

— Z kroniki żałobnej. Miejscowa pa- 
Jestra odprowadziła wczoraj c a  m iejsce wie­
cznego spoczynku zwłoki m ecenasa M auryce­
go Koiuchowskłego. Urodzony w Bersza- 
azie na Podolu an . 13 września 1866 r., 
zmarły zaliczony został w poczet kijowskiej 
adw okatury dn. 25 listopada 1«95 r. Nie­
wiele znany szerokim  warstwom  społeczeń­
stwa, zam knięty w ciszy swego gabinetu, 
był pracow nikom  niepospolitej m iary, dużej 
wiedzy i niespożytej energii, a jednym  z go­
rętszych jego ideałów było utrzym anie s ta ­
nu posiadania własności polskiej na R ud.

- -  I  „Ogniwa*. Ju tro  w lokalu „Ogni­
w a0, zwyczajem lat poprzednich, odbędzie 
się tańcujący wieczorek fam ilijny, rozpoczy­
nający sezon zimowy. Bezwątpienia wie­
czorek ten zgromadzi większy zastęp p ra ­
gnących przyjem nie i wesoło czas spędzić, 
a młodzież nąsza po letnim  wypoczynku 
pierwszą w sezonie zabawę ożywić się po­
stara. Początek w iccjorku o godzinie 9 ej 
wieczorem.

— Stały te a tr  polski. W niedzielę 
nadchodzącą d y rek c ja  teatru  polskiego w y­
staw ia przepiękną komedyę Kostanda „Ro­
mantyczni*, w której główne role wykonają 
pp. Kraśnicka, Staniewski, Nowacki, Piotrow ­
ski i Lochman. D yrekcya tea tru  nie szczę­
dzi nakładu, byle pięknem u dziełu dać naj­
lepszą oprawę.

— Z wydziału Letn'sk. Proszeni je­
steśm y o podanie do wiadomości, że w kon­
cercie, jak i będzie miał m iejsce w Ogniwie 
dn. 10 go b. m. na korzyść W ydziału Letnisk 
przy K. T. I). przyrzekli swój łaskt,wy 
współudział artyści: pani M. Łaska (Rem- 
bielińeka) (dekłamacya), p. Z. Izdebska (wio­
lonczela), p. A. Raawan (fortepian), A rtyslka 
opery *%. (śpiew), profesor K. Piatyhorowicz 
(skrzypce).

Sprzedaż biletów idzie raźno dzięki go­
sposiom, które gorliwie zachęcają do ucze­
stniczenia w dorocznej Zabawie Wy działu 
Letnisk; to też żywimy nadzieję, że rojno
1 wesoło będzie 16-go w Ogniwie.

— Z politecnniki. W sobotę dnia 9 
października odbędzie się walne zgrom adze­
nie studentów, członków „Bratniej Pom ocy0.

Zgromadzenie to, jako powtórne (we 
wtorek zgrom adzenie nie rdbyło się w sku­
tek  nieprzybycia 3/3 liczby członków), będzie 
prawomocne przy wszelkiej ilości członków. 
Porządek dnia następujący:

1) Sprawozdanie t  działalności „Brat­
niej Pomocy* za rok 1909—1910. 2) W y­
bory do rady  i komisyi „Bratniej pomocy". 
3) Wolne wnioski.

Zgromadzenie odbędzie się o godzinie 
12-ej w południe w XI audytoryum .

W szystkich polaków uprasza się o przy­
bycie.

Wczoraj okołotysiąca studentów  politech­
niki było obeenyt h na nabożeństwie żaiobuem 
za duszę ś. p. M uromeewa. Nadto wysłano 
szereg telegram ów kondolencyjnych w im ie­
niu słuchaczy.

— Nabożeństwo za ś. p. S. Muromcowa 
Wczoraj w soborze św. W łodzimierza, z in i­
c ja tyw y  miejscowych dziennikarzy, adwo­
katów oraz niektórych towarzystw  oświato­
wych i zawodowyoh odbyło się nabożeństwo 
za duszę zm arłego prezydenta pierwszej p u ­
my Państwowej, Muromeewa. Po nabożeń­
stw ie młodzież, śpiewając „W ieczna pc mięć*, 
udała się od soboru przez Bulwar Biblkow- 
skf i ul. W łodzimierską do uniw ersytetu. 
Na dalsry pochód nie pozwoliła pollcya, 
k tóra zmusiła zgrom adzonych do rozejścia.

— Skład narodcwośblowy zarządu miej 
skiego. Na żądanie gubernatora opracowano 
powtórnie dane statystyczne, dotyczące k i­
jowskiego zarządu m iejskiego. Okazuje się 
z nich, że do r. 1906 personel urzędniczy 
zarządu składał się—nie licząc nauczycieli 
szkół m iejskich—z 725 osób, w tern rosyan 
680, polaków 87 i innych narodowości 8u 
W ciągu ostatniego 4-Iecla wstąpiło do za­
rządu liowyoh 705 urzędników: 657 rosyan. 
38 poiakow i 10 innych narodowości, usu­
nęło się z zarządu 477 urzędników: 446 ro- 
s.^an, 23 polaków i 8 innych narodowości. 
W dn. 1 września r. b. personel urzędniozy 
zarządu m iejskiego składał się z 1868 osób, 
licząc i nauczycieli, z nicu 1292 rosyan, 56 
polaków i 15 innych narodowości.

Następnie na żądanie gubernatora przy­
toczono szczegółowy wyka* posady zajm owa­
nych przez polaków. Je s t w tej licztre 9 
lekarzy, 2 weterynarzy, l  inżynier, l  pomo­
cnik doradcy prawnego, l  ogrodnik, l  labo­
rant, 6 prowizorów, 4 felczerów i akuszerek,
2 buchulterki, O pisarzy, oraz 23 drobnych 
urzędników, jak  to m aszynistów, palaczy etc. 
Do statystyki nie włączono robotników, lo­
kajów i stróży.

— W sprawie wyborów. Z list w ybor­
ców m iejskich ma być w ykreślonych 69 osób, 
które zalegają z opłacaniem podatków. Ta­
kich nieregularnych płatników  cyrkuł ły- 
be izk ł posiada 20, bulwarowy 2, pał&oo-

Edward Paszkow ski.
22)

R o z b s t k i

Z kroniki kresowej.
— W idzi pan, ja  czasem całymi m ie­

siącam i próżnuję... Ale w obecnej chwili 
wszystko naraz zwaliło mi się na głow ę i 
jestem  istotnie i moralnie, 1 fizycznie prze­
męczony...

— A ja, panie Bolesławie, przyjecha­
łam  ten ciężar jeszcze powiększyć... niezde­
cydowanym  głosem mówi Wołczkiewicz.

—  Ach, to nic!., porwał cię Horski. 
Dla pana, a raczej dla tych „interesów ,0 
k tórych  pan zwykle jest rzecznikiem, zawsze 
jestem  na usługi... Gdybym naw et nie 
chciał—muszę...

Oczy obu mężczyzn spotkały się i zro­
sły na chwilę.

— Ten ostatni wyraz jes t lepszy... do­
dał z powagą Wołczkiewicz. Obadwaj—m u­
sim y... lan a  rzecz, że może ten m us nie 
rozchodzi się zbyt u nas z chęcią, ale zało­
żeniem  winna służyć tylko żelazna koniecz­
ność, obowiązek bezwzględny... Jak  służyć, 
to  służyć... postękiwać, czasem syknąć, bo­
śm y przecie żywi ludzie, ale—służyć. I dla­
tego przyszedłem  do pana, chociaż wiem, 
że... będzie c iężko ..

Horski przysiadł się do Wołczkiewicza, 
siedzącego na otomanie, przedtem  wszakże

zadzwonił ne służącego, kazał sztory i portye 
ry  spuścić i zabronił kogokolwiek wpusz­
czać...

— Niema mnie w domu!., rozumiesz?
FeBks milcząco pochylił głowę i w y­

szedł.
— A teraz je s te m  zupełnie na usługi 

pańskie... zwrócił się do hrabiego Leona, 
zapalając papierosa, Horski.

Wołczkiewicz chwilę myślał, a potem 
spytał.

— Był u  pana niejaki pan Hińcza?..
— A h rab ia  skąd wie o tern?..
— Ja  czasem wiem o wszystkiem, na­

turaln ie, kiedy tego potrzebuję Pana Hiń- 
czę spotykałem  w W arszawie za czasów je­
go studenckich, słyszałem  o nim  dużo od 
Daszewskiego i muszę przyznać, że się zu­
pełnie od tego czasu ni9 zmienił. W ieczny 
bursz, ale serce złote. Prochu nie wymyśli, 
w zawiłe kom binacye nie wdaje się nigdy, 
ale sprytny jest, rzutki i bajecznie na pun­
kcie sum ienia wrażliwy... Otóż... Ale przed­
tem  jeszcze jedno pytanie... Czy in teresow ał 
pana kiedy Rudniów pani piezesowej Hor- 
skiej?...

— Dotąd nie, bo nie jestem ,, niestety, 
jej sukcesorem , uśm iechnął się Horski. Ale 
dzisiaj właśnie był u  mnie Zygmuś Nałyń- 
ski i prosił, żebym  przyjął plenipotencyę 
Nareskiej w  celu wyegzekwowania należnej 
jej części spadku...

— To fatalne...
— Dlaczego?..
— Czy przyjąłeś pan?., pyta W ołczkie­

wicz. Chociaż pytanie to zbyteczne. Pani 
W anda n ig d jb y  panu plenipotencyi nie w y­
dała, bo do tego Kierdej nie dopuśc i..

— -  Pani W anda, to nie D orohostajska!. 
zaprzecza Horski.

— Dajm y na to, uśm iecha się Wołcz­
kiewicz. Ale o tern potem. Jak  pan szacu­
jesz Rudniów?,.

— Prawie sześćkroć.
— A kapitały?..
— Kapitałów prezesowa nie zosta­

wiła...
— Pan się myli... Czy pam ięta pan 

krach banku moskiewskiego? Wszyscy byli 
przekonań1, że nieboszczyk całą swoją goto 
wiznę w tej aw anturze stracił, a on nie 
miał tam  ani grosza.

— Co pan mówi?..
— Prezes kochany był jednym  z na j­

większych dziwaków, jak ich  spotykałem  kie­
dykolwiek... uśm iecha się Wołczkiewicz. 
Kapitały przechowywał tak . że n ik t o nich 
nie wiedział, a przed śm iercią przelał jp na 
imię żony, żeby, jak  się wyrażał, „rodzinka 
nie rozdrapała0...

— Kierdej się obłowi... marszczy czo­
ło Horski. Czy dużo tych pieniędzy?..

— Przeszło dwa miliony, z których 
wszakże Kierdej nic nie dostanie. Irz e o a  
pana wiedzieć, że nieboszczka zoclawiła te ­
stam ent, o którym  Kierdej, a raczej jego to­
tum facki Darkowuki już przewąchał. Ale co 
do treści testam entu  m ają fałszywe wiado­
mości i dlatego jak  ognia boją się pana...

— Mnie?..
— Pana... Bo oni myślą, że testam ent 

przekazuje Rudniów (o kapitałach nie m ają 
pojęcia) na rzecz Zygm unta i Malickiej...

— Co hrabia mówi?!., zerw ał się Hor­
ski.

— Ale to nieprawda...

— Gdzie jest ten  testam ent?..
— U m nie w kieszeni... brzmi spokoj­

na odpowiedź.
Bezgraniczne zdumienie ryje się na 

tw arry Horskiego.
— Przyznam  się, że nie rozumiem... 

zaczyna głosem niepewnym. Prezesowa u- 
m erła już przed miesiącem, a hrabia...

— A ja trzym am  dotąd testam ent w 
kieszeni i milczę... zaśmiał się swobodnie 
Wołczkiewicz... Widzi pan, panie Bolesławie, 
zachodzą tu  poważne kom plikacye, które 
trzeba przedtem  rozwikłać. Ja  testam ent za­
tw ierdzę w swoim czas’e, ale przedtem  pan 
komplikacye porozwiązuje, albo porozcina.

Horski milcząc czekał.
— Prezesowa była to kobieta m ądra i 

przew idująca. Przewidziała dużo, ale nie mo­
gła przewidzieć wszystkiego, a p rzy tom ,jak  
to u Das zwykle bywa, taką rzecz najpil­
niejszą, jaką lest testam ent, odwlekała na 
dzień ostatni i zrobiła — folę... A raczej 
i błąd i nie błąd, jak  zreezfą patrzeć na to...

W yjął z kieszeni jakieś papiery, przej­
rzał je uważnie, schował z powrotem  i, 
wsunąwszy się w głąb o t‘m any, mówił 
dalej.

— Była to kobieta, nie ulega kwestyi, 
rozumna, nio dowierzała okolicznościom, któ­
re u  nas norm ują się cyrkularzam i... wie­
działa, że i testam enty  się walą, zwłaszcza 
jeżeli zawierają w sobie zapisy na cele uży­
teczności publicznej, które, nie bacząc na 
swoją nieskazitelną prawomyślność, uznane 
zostaną za „szkodliwe*... Otóż prezesowa. 
przeznaczywszy bardzo znaczną część swojej 
fortuny na rem publicam , uczyniła to nie w 
formie bezpośredniego legatu, lecz w posta­

wy 2, łukianowiecki 16, peczerslci 9, iło sk i 5, 
padolski o, starokijowski 9. O ile jednak 
opłacą oni zaległości przed ogłoszeniem list 
wyborczych, k tóre m a nastąpić w dn. 10 b. m., 
prawo udziału w wyborach zostanie im  przy­
wrócone.

— Sprawy brukowe. W  Kijowie o trzy­
mano transport kostek  pz.wedzkich wysła­
nych z Libawy w Uości 500 sąż. sześć. Wo­
bec tego przystąpiono do wykończenia t r a ­
ków na Krcszczatyku i Fandublejow skiej 
ulicy.

— ZAMACHY SAMOBÓJCZE. Przy ni. W. 
Wal Złżyl* soli cukrowej służąca M. B., ctruła się 
również praczka M. Z. (B.-Bibikowski nr 58).

— PRZEZ OMYŁKĘ. Z. Korystyszewski (zau­
łek Kreszczatycki nr 10) oraz E. Pogulajewa (Meżj- 
gorska nr 45) otroli się przez omyłkę amoniakiem. 
cPcgitovfie> matowało otu.

— ZŁODZIEJE KIESZONKOWI. Wczoraj z i- 
uotowano kilka wypadków kradzieży sakiewek, doko­
nanych przez złodziei kieszonkowych.

— POZWOLENIE NA PRAWO ZAMIESZKI­
WANIA. N h siutek prośby Brykics, gubernator ki­
jowski pozwolił jeszcze sześoiu żyd^m aktorom zzmie- 
tzkiwić w Kijowie.

— ŚMIETNISKA. W skizjwaliśmy wczoraj na 
wpływ sinietuisk publicznych na rozwój epidemii w cyr­
kułach łybedzkiir i płoskim. Opiócz tych dwu cyrku­
łów, śmietniska takio znaydr ą się w cyrk. lukianowie- 
ckirn, na Zabajkowm i Sołcmence, gdzie wiele właści­
cieli kamienic wyrzuca śmiecie wprost na nlicę, zara­
żając dokoła powietrze miazinai,»mi z gnijących odpad­
ków. Tam stan antysanitaruy coraz więcej zaczyna 
eiężyć obywatelom miejscowym, którzy obecnie zapo­
czątkowali jnż akcyę, aby zmusić zarząd miejski do 
skasowania śmietnisk.

KUaDZIEŻE. W domn Nr. 8 przy W. Żyto­
mierskiej skradziono Grinzowskiemn kosz z bielizną. 
Przy ul. Dymitrowskioj skradziono Kurce zegarek. Ja- 
dnsgo ze złodziei z zogarkiem zzirzymino, drugi kbirgł. 
NL'jaki Rozonsztcin (Jarosławska 4). idąc do domn mo­
dlitwy, pozostawił klucz od mieszkania w miajsen umó- 
wioaem. Po powrocie klucz zastał na miejscn, miesz­
kania wszakże było cgrabicne doszczętnie. VV domn 
Nr. 8 przy ul. Krągłej-Uniw*,rsyteckiej zraborano p. 
Genelli skrzypce, wartości 75 rubli. Przy ul. Helenow- 
ikiej Nr. 5 okradz!ouo mieszkanie S łuozfcnki. Część 
kradzionych rzeazy znaleziono na c7’ołknczco» n przo- 
iupki D*n senkou sj, którą aroaztowano. A , Klebanowa 
okradła słnżąca U. Alejnik, polecona przez biuro Mo- 
rońskiego.

— OSZUSTWO. W  tych dniach aiejaki K. Lo- 
msn, przyjechawszy do Kijowa, zatrzymał tlę  w hotelu 
cBerrit-ł (W . Waiylkowska 3). Tam podał się za 
dzierżawcę zakładu cArkadya> w Żytomierin i zaczął 
poszukiwać odpowiednich osób dla wydzierżawienia im 
w swoim zakładzie wieizadeł, bnfetn i t. d. Do Lenmna 
zgłosiło się odrazu kilkn agentów, którzy zaczęli przy­
prowadzać do niego papo "Jednie osoby ufiarą oszu­
stwa padł międli innymi Mowsza (Borysoglebska 15), 
atóry w ob lanoścł właściciela . krkadyb. Feldenkrei- 
ze za .arł z Lomanem umowę, ze otrzyma posada star­
szego kelnera i Jako zaucyę złożył 200 mb. Niejaki 
Stobodian za wydzierżawienie wieszadeł dał Lemanowi 
225 rnb. Obecność przy zawieraniu nm^wy Felden- 
kraiza wykluczała wszelkie podejrzenia ac do możli­
wości oszustwa. Po para dniaah wszakże aferzysta 
zuiegł, unosząc z sobą pieniądze. O zejściu powiado­
miono policje policye.

Z SĄSÓW.

Potwarz w druku,
Wczoraj dwunasty wydział kijowskiego sądu 

okręgowego rozpatrywał sprawę bylogo radaktora od- 
powiediialuogo wychodzącej w Kijowie gazety wieczor­
nej >PoiI«dnlja Nowołtic, p. Aleksandra i lałaizewskia- 
go, oskaitcuego o potwaii w druku nrznz przełożonych 
szkoły felcioriko-aku8zeryjnaj, d-rów Tnrowierowa i Ro­
manowskiego (obecnie d-r Bratkowski).

Powodeo oskarżenia była notatka niezna­
nego autora pod tytułem: »Rewi*ja szkół lekarskich*, 
wydrukow.na w jednym z numerów styczniowych gr- 
zety aPosledii.ia Nuwoati* Wzmianka ' t  dość przej- 
rijr».*j f  mrte-Aawała do^zroiumiema o-wielkich n du- 
życiacb, jakie miały się dzia* w szkole felezersko-sku- 
izeryjnej d-rów Tnrowierowa i Romanowskiego, którą 
zarządza d-r Tarowierow, i rzucała nawet imynnacyę, 
że za odpowiedniej wjsakoaci sumę, można tam było 
otrzymać swiedectwc z ukończenia szkoły.

Na sądzie redaktor Małaszewski oświadczył, iż 
w e/as; , gdy inkryminowana wzmianka pojawił/ się 
w podpiśywanej wówczas przez meg" gazecio, był ou 
chory i faktycznie sprswami rtdak^yi się nie zajmo­
wał; uznaje on, iż treść rotatki nie była niczcin uza­
sadniani. a forma zupełaie nuodpcw iiio ia , i gdyby 
w wczas faktycznie pełnił swe obowiązki, me zezwo­
liłby na aam'#sfczenie podobnej notatki. Ponieważ je ­
dnak podpisywał wtedy gaiwtę w charakterze redakto­
ra, ^ięi- prawnie uznaje się za winnego i gotów jest 
nieść odpjwiedzialnóść.

4wit<HrnW]e) między którymi znaldował się po- 
moeaik in ip sk ton  lekartkugo, stw ierduli, iż w szkole 
Ł-"ów Turowierowa i Romanowskiego, nadużycia, o ja ­
kich wspomina inkryminowana notitks, nigdy nio mia­
ły miejiei..

S ą l po naradzio, akazał Małastewskiego na s ty­
godnie aresztn oraz postanowił jego kosztem ogłosić 
treść wyroku w nrzędowyeh gazetach: kijowskiej i p e ­
tersburskiej.

Po ogłoszeniu z yroku d-r Turowierow oświad­
czył, iż wyrok ten jest dla niego zupełnem zadość­
uczynieniem i prosił, aby po uprawomocnieniu się, 
pierwszej części wjrokn, dotyczącej aresztn p. Mała- 
eiewskiego, nie wykonywano.

ci zapisu dla osoby pryw atnej, zobowiązaw­
szy ją  do użycia napisanych pieniędzy na 
cele— dodam cd siebie—oświatowe, w edług 
wskazówki pewnego grona osób, k tórym  ja 
mam ciężki zaszczyt przewodniczyć... Krót­
ko mówiąc, Rudniom zapisała m ałem u Do- 
robostajskiarau, Nareskiej dwakroć, synowi 
Malickich sto, a^reezta, przeszło półtora m i­
liona, etanowi zapis oświatowy, którego u- 
rzędowym legataryuszem , w edług dosłow ne­
go brzm ienia testam entu , jest...

W ołczkiewicz się zatrzym ał i dokoóczjł 
ciszej:

— Malicki... ;
Horsłti na równe nogi się zerwał... Był

bardzo blady, u s ta  m u się zacisnęły i całe­
go widocznie wysiłku woli używał, ażeby nie 
wybuchnąć.

W końcu nie wytrzym ał.
— To farsa, panie hrabio!...
W ołoddewicz sm utno się uśm iechnął.
— W tych strasznych w arunkach, w 

jak ich  Liy żyjem y, najnorm alniejsze, n a j­
zdrowsze i proste w gruncie zjaw iska m u ­
szą często przyoblekać się w ferm y najn ie­
prawdopodobniejsze. Ale w danym  wypad­
ku nie jest znowu tak  źle, ja k  się panu  w y­
daje... P rosrę nie sądzić na mocy re lac ji, 
udzielonych panu przez Hińczę, bo rzecz się 
ma nieco inaczej... P izedew szystkiem  Ma­
licki nie je s t  to człowiek pierwszy lepszy i 
w zarzuconej m u zbrodni brał tak i sam  u- 
azlał, jak  i ja  z. panem... za to panu ręczę... 
Jest to ludowiec w nejczystszem  i najszla- 
chetniejszem  tego słowa znaczeniu, w m yśl 
ideałów i przykazań waszego starego Ruchu. 
Będąc jeszcze w uniw ersytecie, uczył chło­
pów czytać i dostał się do — W iatki...

(D. c. n.).
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KRONIKA POLSKA.

— Zjazd delegatów „Sokola". We Lwo 
■wie obraiuw uł w niedzielą zjazd deleg łtćw  
zw iązku tiw . sokolich pod prze w d-ra Pi 
scheru. Uchwalono zamianować członkam 
honorowym i areyb. Ihlczewskiego, B andur 
skD go i Paderew skiego. Polecono wydzia 
łowj, aby rozpatrzył wnioski w sprawie 
w prow adzenia ćwiczeń w strzelan iu  z bron" 
palnej do ćwiczeń gim nastycznych i aby 
przygotował plan strzelnicy. Z kolei uchw a­
lono wprowad.dć jako uzupełnienie .stroju 
sokolego, to rn istry .'D alej zaapelowano do 
delegatów gniazda krakow ski1 go, aby starał 
się przyśpieszyć w ybór m iejsca pod pomnik 
Kościuszki w Krakowie i że za miejsce od­
powiednie uznaje zjazd Rynek krakowski.

— Bursa grunwaldzka. Również w nie 
dzielę ndbylo się we Lwowie poświęcenie 
bursy  grunwaldzkiej, zbudowanej staraniem  
Związku okręgowego IwowslPego T. S. L.— 
Poświęcenia dokonał arcybiskup Bilczewski, 
k tó ry  wygłosił gorącą przemowę do zebra­
nych i młodzieży. Przy urocjystości był o 
oecny m arszałek hr. Badeni, prezes Koła 
Polskiego, Głąbiński, liczne grono posiów, 
radn i miejscy z  prezydyum, delegaci roz 
m aitych Tu w. i t. d.

Pr^sm iw iał d-r Adam, jeden  z wycho- 
wańców bursy, a w końcu prezes T. S L , 
Bandrowski.

— Z poaróży X. metropolity j Szeptycki#
go. Z powodu wiadomości, że radyfcali ruscy 
w Kanadzie obrzucili zgniłem! jajerni X. a r­
cybiskupa Szeptyckiego, odbywsjącego teraz 
podróż po Ameryce, jeden z bawiących przy­
padkowo we Lwowie polaków am erykań­
skich, znający doskonale tamtejszo stosunki, 
udzsela odnośnie do tego fak tu  następują­
cych informacyi „Przeglądowi Lwowskiemu*: 

Znając 00  wielu la t stosunki amery 
kańskich ru sin ó w —stwierdzić mogę, Iż mi 
sy a  X. arcybiskupa Szeptyckiego jest przy­
najm niej o 10 lat spóźniona. Ruslni w Ame­
ryce  podzieleni są na cztery obozy, z k tó­
rych  trzy, t. j. radykalny, moskalcfilski 
i  w ęgierski— zupełnie X. Szeptyckiego nie 
uznały. Wszędzie, gdzie dotychczas się zja­
wił, właściwie przyjmowali go polscy k&lęia 
i polskt lud. A rusinów zjawiło się tak ma­
ło, że nie było naw et wobec Kogo przem a­
wiać. Najsilniej rozw inięta wśród rusinów 
am erykańskich jest propaganda prawosła­
wna Z Rosyi płyną miliony rubii na u trzy­
m anie płatnych agitatorów  prawosławnych 
i opłacanie popów. Prawosławni m ają 8 bi­
skupów: w Nowym Je rk u  i San Francisco. 
Poniew aż zaś płacą popom po 100—150 do­
larów  miesięcznej pensyi — wielu ruskich 
księży przeszło na prawosławie, przeciągając 
za sobą i lud ruski. W ęgierscy lusln i trzy­
m ają  się znowu zupełnie odrębnie I o gali­
cyjskich księżach nic wiedzieć n o chcą. Do­
stają  oni pomoc ń a tc ry a ln ą  z W ęgier i dla­
tego o galicyjskich rusinów  nie dbają. X. 
arcybiskup Szeptycki w niektóre okolice zu­
pełnie naw et udać się nie mógł, gdyż ina­
czej byłby się naraził na daleko jeszcze 
przykrzejsze przejścia.

— Zgon. Zmarł po krótkiej chorobie 
członek red ak c ji „Kuryera W arszaw skiego8, 
A rtu r Gliszozynski.

Zriiapfy pył zdolnym dziennikarzem , a 
nadto  posiadał znaczny talen t pisarski. Ogło­
sił cały szereg utworów beletrystycznych 
i poetyckich. W „Kuryerze W arszawskim* 
prowadził działy bieżące i był bardzo poży­
tecznym  współpracownikiem tego pisma. 
Niezależnie od togo zasilał obficie swojemi 
pracam i pisma hum orystyczne. W gronie 
kolegów niespodziewana śm ierć człowieka 
w  sile wieku, zdolnego pracow nika, obudzi­
ła szczery żak Zył la t 40.

— Otwarcie nowego lokalu „Ogniska*. 
W sobotę d. 2 (15) b. in. odbyło się w M iń­
sku  otwarcie nowego obszernego lokalu „0- 
gniska*. W D o lu d m e tego dnia cdbyło aię 
w ciasnem kółku osób najbliższych poświą 
cenie lokalu, wieczorem zaś na otwarciu od­
był się koncart ze współudziałem skr<zypacii 
ki, znanej dobrze W ilnu p., Bohuszewlcsów- 
ny, oraz p-i Rotm und, P rayjeidne z W (ina 
a rty stk i czarowały: pierwsza g rą  na skrzyp­
cach, druga deklam acją. Rzuciła ona zebra­
nej tłum nie publiczności garść kw iecia poe-. 
zyl polskiej Konopnickiej, Tetm ajera, garść 
hojną 1 Dogatą—wypowiedzianą pięknie i u- 
m iejętnie.

W konceici" 7, powodzeniem wzięli 
współudział: pani Dołęga i p. Swlrski, śp ie­
wacy opery, goszczący w Mińsku.

— Rada tifradowa. Lwowskie polskie 
Koło sejm owe odbyło w poniedziałek posie­
dzenie pod przew odnictw em  p. Giąbińsldego. 
Na wstęLie posiedzenia Koło zatwierdziło 
przez ak lam acją  wyznaczonych przez stron­
nictwu i g rupy  członków Rady narodowej. 
W skład tej Rady weszli:

ze stronnictw a konserw atyw nego g ru ­
py zachodniej pp.: Michał Chyliński, S tan i­
sław Jędrzejowicz, Alfred Halban, Stanisław  
Niezabitowski i Stanisław  hr. Stadnicki;

ze stronnictw a konserw atyw nego grupy 
wschodniej pp.: Avtur Cielecki, Kazimierz 
Laskowski, Stefan br. Moyss-Rosochack!, 
Jan  Vivien I dr. A leksander Vogel;

z centrum  pp.: d-r M aksymilian Thullie 
i Tadeusz W rześniowski;

z chrieścljaóeko-zpołocznego ks. S tani­
sław Stojałowskł;

z grupy demokratycznej pp.: d-r E rnest 
Bandrow ski, d-r H earyk Kolisober, Ja n  Kie­
ski, d-r Ferdynand Maiss i d-r Tadeusz Ru- 
tuwski;

z grupy narodowo-dem okratycznej pp.: 
d-r E rnest Adam , d-r Stanisław Grabski, 
Gwalbert Pawlikowski, Jan  Rozwadowski 
i d-r A leksander hr. Skarbek:

zs stronnictw a ludowego pp.: Jakób 
Bojko, d-r F rancD iek  Stelczyk, Ja n  Stapiń- 
ski, Ja n  W asung i W incenty Witoo;

z posłów, nienależących do żadnych 
stronDiotw, pp.: Tadeusz Cieński i AlblD 
Rayski.

Następnie obradowało Koło sejmowe 
nad spraw am i szkolnemi. Obrady były poufne.

— Zebranie „ocyalno-di m* kratyczne. W Krako­
wie odbyło się w robotę przy bardzo słabym u Iz,ale 
uczestników, urządzono przoz partyę socjalno demokra­
tyczną, zgromadzenie na placn Jabłonowskich, w sprt- 
wie drożyzn) 1 reformy sejmowej ordynacyi wyborczoj. 
Przemawiali pos. d-r Diamand i d-r Krzysztoń. Uchwa­
lono rerolncy® przeciw cpolityce agrarnej*. mającej wy­
woływać drożyznę i za czteroprzymiotniawem prawem 
wjbirczem do sejmu. Po żebranin odbył się pochód 
edemonstracyjny* do rynku głównego.

Z  f i e ł d y  o  i s k r o w e j .

Na rynkach okręgi kijowskiego od dłuższego 
już czasu pznuje usposobienie słabe z teudcncyą sn z 
kową. Na stacyach kolei Połuduiowo-Zachodn oL ce­
na krysstalu z dostawą natychmiast r s h a ła  się cd 
4 rb OL kop. do 4 lb. 05 kop. Świadectwa etsyjne 
na styczeń—marzec po 52Va kop. — 56’/* kep. P iaw a 
perskie—50 kip: Prawa fńilandikia —- 30 kop. Iisfi 
nada również zniżk iwo, ceny weałng donisslsń fibry 
cznjch (i tumiriem 3-miej;ęeznym): st. Kijów—fsbry 
za, Towarzystwa Kijowskiego—5 rb. 10 kop.; at. Bo- 
bryńska, cukr. Smi)eń.skie.j-4 rb. 90 k»p. (za gotówkę) 
st. Lebedrn, Tt ” Aleksanlrowskicg i — 4 rb. 60 kop. 
et. Gniswań, Tow. Gniswańskiego — 5 rb. 05 sop., 
st. Sucholasy, T#w. Hrehorowieikiego—5 rb.; st. Dem- 
czyn i Gndnow, Tow. Jaunszpolskiego--4 ib. 85 kop., 
st. Popiełnia, Tow, Chodorkowskiego—4„rb. 85 kop.

i»cl ritóSS a

G sta tm e  w ia d o m o ś c i .
Prasa  o oxpose hr. Aehrenthala. „Ex- 

iosć“ hr. A ehrenthala powszeennie k ry ty ­
kują jako zbyt ogólnikowo i niezawierająco 
żadnych szczegółowych wyjaśnień, zwłaszcza 
do tak Jłu^ ie j, bo blisko 2-letaiej przerwie 
w obradach delegaćyi, podczas której zaszły 
różne w aine wydarzenia międzynarodowe.

N aw et w kołach rządowych przyjm ują 
,fxpor6“ A ehrenthala bardzo chłodno. W ko 
ach opozycyi delegaćyi węgierskiej zapo 

wladpją bardzo obszerną dyskusyę nad tem 
„expcsć8 i żądanie wyjaśnień. Spodziewano 
się bowiem, żo „ejfo ie*  wypełni wszystkie 
aki, jakie widziano w czerwonej księdze 

Tymczasem jodynym  konkretnym  ustępem  
w calem „exposó“ jest apel do uchwalenia 
nowych kredytów  na arm ię i flotę. Wszyscy 
odnoszą wiażenle, jakoby na ten  apel poło­
żył hr. A ehrenthal główny nacisk i jakoby 
był on głównym  celem ca. ego „eiposć".

Czesko niemiąckie rokowania ugodowe. 
Dzienniki niemieckie podnoezą z zadowole­
niem nadzwyczaj gładki przebieg obrad w 
komisy! ugodowej, gdzie najważniejsze za­
sadnicze kwestye załatwiane są bez szcze­
gólniejszych trudności ze strony czechów.

ts k np. czesi zgodzili się już—iak donoszą 
dzienniki niem ieckie—na zasadnicze rozgra­
niczenie okręgów i obwodów podług naro­
dowości I toczy się też dyskusya nad przy­
dzieleniem tej lub owej miejscowości do 0 - 
iręgu  niem ieckiego lub czeskiego.

Co do używania języka czeskiego, 
względnie niem ieckiego przez v ładze auto­
nomiczne, czesi godzą się również na żąda­
nia niemców co do urządzenia b iura tłóma- 
czeń.J

Jedynym p rzedmiotem spornym  fiest 
chwilowo sprawa powiększenia liczby c2łon 
łów  wydziału krajowego na 1 3 , czemu czesi 
eszcze się sprzeciwiają.

Niemcy zachęceni powodzeniem w P ra­
dze dom agają się rewizyt zawartej przed 
kilku laty ugody czesko-niemieckiej na Mo- 
•awach w auchu autonomicznym, podobnie 
ak to ma nastąpić w Czechach.

0 deiogacyach austro  węgiarskich. Ko­
respondent wledensłci g a ie ty  „Daily Ex- 
’ress* dowiaduje się z poważnego źródła, 

że głównym tem atem  konferencji Kiderlen- 
W aechteru z A ehrenthalem  w W iedniu był 
nacisk ze stzony Kiderłena, aby rząd au- 
stryacki n:e dopuścił do obcięcia kredytu  na 
wydatki m inisterstw a wojny. Tem się tłó- 
maczy wysunięcie na prezesa delegaćyi aa- 
atryackich Gląblńskiego, k tóiy cieezy się 
joważaniem wszystkich większych grup par- 
am entam ych I, jako prezes Koła pulsLicgo, 

może wywrzeć wpływ na posłów, nieprzy­
chylnie usposobionych dla podwyższenia 
m dżetu wojennego. Gazeta dodsje od sie- 
>ie, że ząbiegi te nie przydadzą się na wie

polacy bowiem zdają sobie doskonale 
sprawę, jakim  oiężarem ekonomicznym i po 
ityczuym je s t  dla ludów austryacklch trój- 

nrrymlerzo, przynoszące korzyść tylko niem 
com.

Uttąpienia hr. Khuen-Hedervary’eyo? Do
Zeit* Uouoszą, że hr. Khnen-Hedervaiy ma 

>yć poważnie chory. Je s t to choroba oczu, 
na k tórą hr. Khuen-Hedeivary juz raa cier- 
)iał, a k tóra zdaje się wymagać teraz no­
wej i bardzo poważnej operacyi. Obiega n a ­
wet pogłoska, jakoby hr. RLubn-Hrdfcrvary 
miał się usunąć od życia\politycznego.

Konatytucya alzacka. Rząd pruski przed- 
ożył rządom związkowym projekt konrty tu- 

oyi dla Alzacyl l Lotaryngii. W Alzacyi ma 
>yć zaprowadzony system  dwuizbowy. Do 
heiwszej Izby na^żeć  będą wielcy własci- 
;5e!e dóbr, burm istrze większych in last I oeo- 
jistośoi mianowane przez cesarza. D ruga 
zba ckładać się będzie z nzłonków, wyble- 

r a s y c h  Da podstawie tajnego, bezpośrednie­
go i pluralnego praw a wyborczego.

1 sejmu galicyjskiego. Na ostatnim  po­
siedzeniu sejm u starorusin  Dudyklewicz 
wśród obrad nad projektem reform y wybor- 
cz j żądał równoupraw nienia obu narodów. 
5oseł Tertll w ystąpił przeciw proponowane­
m u podziałowi Y/ybcroów m iejskich na dwa 
coła. Przywódca ludow ców ’ S 'ap iń tk i 0 - 
świadczył, te  posunął się do ostatnich g ra ­
nic w kompromisach i apelował do wię- 
tszości, żądajac, aby sprawę reform y wy- 
jorczej załatwiono jeszcze w ciągu sesyi 
hejącej. Po tem  przemówieniu dyskusyę 
zamknięto.

Rwkonstrukcye gabinetu. Dziennik pra 
skl .U n ion8 donosi: Z rozm aitych stron po- 
awiiy się doniesienia o blizkich zmianach 

w g a b in e c ie ;  p o ttło sk i te  d a ty c Ł y ły  p rz e w a ż ­
nie osoby d*ra Bilińskiego, wiadomości te 
uważane są obecnie jako  nieaktualne, ied 
nakże w d o b rz e  poinformowanych, kołach 
uważają z a p e w n e ,  że naw et na wype.dek, 
F jdyby nie p rz y sz ło  do wielkiej rekonstruk­
c j i  gabinetu w najbliższym czasie 1© wzglę­
du na r e z u l t a t  o b r e d  w P ra d z e ,  to przecież 
m inistrowie skarbu, spraw  wewnętrznych, 
ro b ó t  p u b lic z n y c h  i kolei ustąpią z  gabi­
n e tu .

Zmiana nam iestniia Galicy!. W kołach 
parlam entarnych wiedeńskich zapewniają, że 
po ukońcsenia srsyl sejmowej nam iestnik 
Gclicyi dr. Bobryński opuści swo stanowisko 
a na jego miejsce prayjdzie obecny sz6f 
sekcyl w m inisterstw ie rolnictw a dr. W a­
cław’ Zaleski.

Zatwierdzenie. Geneiał-gubernator war 
szawski zatwierdził ojca Justyna W elońskie 
go na stanowisku przeora klasztoru 0 0 . P au­
linów na Jasnej Górzo.

P roces d-ra Crippena.
—o—

Rozpoczęty onegdzj w Londynie proces przeciw 
d-rowi Cripoenowi hudzi wielka sensacyę. W alka 
b!Iety trwała wczoraj przez cały dzień, ale do sali nie 
wpuszczono więcej, niż tilkauziesiąt osób. Crippen 
staje przed sądun baidzo elegancko nbrany, robi wra- 
żonie spokojnego obywatela, mówi spokojnie. Miss Le 
Nćva nie pojawiła się wczoraj w sali.

Na pytanie, czy cznje się winnym, Crippen od 
powirdział spokojnie: Jostem niewinny, milordzie!

Oskarżenie przeciw niema rozszerzono o tyle, 
że kiedy pierwej oskarżano go, iż popełnił morder­
stwo na tle erotycznem, obecnie oskarżenie zarzuca 
mu także chciwość, i twierdzi, że zamordował 
swą żenę, sby obłowić się jej pieniędzmi i klej­
notami.

Przesłuchano jako świadka aktora z teatrzyku 
*Varietć» Bruce a Millera, kióry był w Londynie ko- 
chaukiem zamordowanej Crippenowej. Pr*yznąja aię 
że z nią korespondował, żo ją  całował, ale nie ty ł jej 
kochankiem wo włsściwem tego słowa znaczeniu. Ostat­
ni raz widział się z nią w r. 1904. Nigdy mu uia nie 
mówiła, aby chciuła wyjechać do Ameryki.

T e l e g t - a m y .

(Cd Jcorcaponmntow trlwnycn) 
Rpwlzya senatorska.

Warszawa. — W  sferach biurokratycz­
nych panuje przekonanie, że wznowiona re- 
rfizya senatorska m a wyłącznie na ce lu iba- 
danie użyteczności obecnego ustro ju  adm i­
nistracyjnego w Królestwie Pohkiem  z pun­
k tu  widzenia zadań polityki wewnętrznej 
rządu.

Odmowa.
Warszawa. — Posłowi do D um y P ań­

stwowej Nakonecznemu odmówiono pozwo­
lenia na zwołanie sejm iku relacyjnego.

Delegowanie urzędnika.
Częstochowa. — W  związku ze zbrod­

n i, na Jasnej Górze przybył wczoraj do mia 
eta wydelegowany przez m inisterstwo spraw 
wewnętrznych, urzędnik Pietrow.

Obstrukoya.
1 wów.—Przew ódca „Ukraińców8, poseł 

Lewicki, podczas rozmowy ze współpraco­
wnikiem  gazety „W iek Nowy8 oświadczył, 
iż jego pa ity a  będzie nadal stosowała ob- 
strukcyę w sejm ie galicyjskim .

Prezydyum Rady Narodowej.
Lwów. — Na Drezesa Rady Narodowej 

obrany został Cieński; na zastępców obrano 
Niezabitowskiegc, Ratowskiego i Stefczyka.

Pcg^eb  Maromcewt.
Moekwa.—Odbył się nadzwyczajnie uro­

czysty pojrczeb Muromcew*. Zrana przed do­
m em  zmarłego zebrał się ogromny tłum. 
Około g. 3 rano wyniesiono wieńce w licz- 
jle 600 , które umieszczono na 42 wozach. 
Następnie liczne deputacye sform owały się 
' is ję ły  ogrom ny plac, za niem i stanęły 
diisci z wieńcami w rękach. W krótce nad- 
echał K ilaków , którego na jak iś czai za­

trzym ała poiicya.
Do m ieszkania zmarłego wpuszczano 

tylko krew nych i o. posłów do pierwszej 
Dumy Faństwowpj. O g. # odprawiono osta 
tn ią mszę żałobną.

Posłowie do pierwszej Dumy Państw o­
wej wynieśli trum nę ze zwrokami Murom- 
ce\ra i oddali ją studentom . Olbrzymi or- 
fiiak pogrzebowy russył wre z z chórem  s tu ­
denckim , k tóry  wykonywał pienia żałobne. 
Za trum ną szli krew ni, nsatępnia . trzym a­
jąc się za ręce, poułowie do pierwszej” D a­
my Państw owej. Długość orszaku pogrze­
bowego wynosiła przeszło wiorstę. Pocho­
dowi przyglądano się z balkonów, okien, 
d&chćw i rusztowań.

Odprawiono nabożeństwo żałobne w r a ­
tuszu, skąd następnie przyłączyli się do or­
szaku prezes rady m iejskiej i radni.

Sklepy przy ulicach, którem i kroczył 
orszak, były zam knięte.

Tłum  zapełnił szczelnie cały cm en­
tarz.

N ad trum ną przem aw iali pomiędzy in ­
nymi Kizewotte- i Golowi n.

Mówcy podnosili zasługi zmarłego pre­
zydenta i wyrażali nadzieję, że idea, której 
on był diermiorzem, oędzie rychło urzeczy­
wistnioną.

Gołowia oświadczył, że rząd oćaunął 
zmarłego od działalności społecznej.

Mowa G. przerw aną rostała  przez ko­
m isarza policyjnego.

Następnie przemawiało jeszcze wielu 
mówców.

Tłom długo się nie rozchodził.

E chi zgonu Muromcawa.
Petersburg. — Puryszkiewicz odwiedził 

radnego Głazunowa i oświadczył m u, że 
jes t zachwycony zachowaniem się większoś­
ci rady  m iejskiej w spraw ie uczczeń a pa­
mięci Muromcewa.

Petersburg.— W edług obiegających po- 
głosek* skrajna prawica przygotowuje aw an­
turę, której widownią będzie D am a P ań­
stwowa, w razie gdy kadeci zaproponują 
uczcić przez powstanie pamięć M urom­
cewa.

Nacyonaliści również postanowili przs 
ciwdziałać uozczenlu M cromcewa, gdyż by ­
łaby to, Ich zdaniem, dem onstrac ja  urzą 
dzona przez kadetów na cześć zdrajcy,

Petersburg. — „Rossija8 zarzuca kade­
tom, że poliiykują 11 ad trum ną  zmarłego 
Muromcewa. — „Portugalczycy pochodzenia 
rosyjskiego — pisze gazeta — odczuwają 
potrzebę w yprostow ania zdrętw iałych człon

Sprawa Ungerns1 Sternbsrga.
retereburg .—U ngern -S ternb trg  poci - 

gn ięty  został z£ oddanie dokum entów pań 
stw ow ych obcem u m ocarstw u do odpowie­
dzialności sądowej z art. 111 kod. k a r­
nego.

Kasto i dziennikarze.
P e te r tb u rj.—Kasso edm ówił proszącym 

go o w y w h d  dziennikarzom , zaznaczając, iż 
pragnie, by sądzono go nie na podstawie 
jego tlów , lecz czynów.

Różne. 
Petersburg — Puryszkiewicz wystoso

w a ł do zarządzającego m inisterstw em  o 
światy, Kasso, telegram , w którym  donosi, że 
podburzani przez profesorów studenci urzą­
dzili wiec nielegalny i żąda zapobieżenia po 
d tbnym  wypadkom  na przyszłość. Purysz 
ki&wicz obiecuje również zakomunikować 
Kasso nazwiska inspiratorów  wiecu.

(Od Agencyi Peterjourskiej).
Moskwa. — Wczoraj zrana odbyła się 

eksportacya zwłok Muromcewa z mieszka­
nia do cerkwi. Na ulicach, po których k ro ­
czył kondukt pogrzebowy, sklepy były zam ­
knięte. Nabożeństwo żałobne odprawił epi 
skop mużajski.

Saratów.—-Uzbrojona banda osetyńców 
ograbiła w powiecie wolskim właściciela 
ziemskiego Senatowa.

Petersburg. — W  mieśoie na cholerę 
zachorowało 13 osób, zm arła 1, pozostaje 
cnorych 183.

Tuła. — Zicmstwo kaszyrskie zaprowa 
dziło w powiecie nauczanie powszechne.

Paryż. — Podczas rokowań w sprawie 
pożyczki, rząd tureckijodraówił przyjęcia nie­
których staw ianych przez Francyę w arun­
ków.

Paryż. — Agencya Havasa kom unikuje, 
że przed rozpoczęciem sesyi parlam entu u- 
stąpi z gabinetu  tylko m inister rolnictwa.

Genewa- — Powiesił się m orderca cesa­
rzowej austryaokiej Elżbiety — anarchista 
Lucchoni.

fior4eaux. — Maszyniści i palacze kolei 
Południowej postanowili nie przerywać stiaj- 
ku, m ając nadzieję, że uaa  im się w ten 
sposób wywołać s tra jk  powszechny.

Lciidyn.—Król Manuel II oraz królowa- 
m arka przybyli ao zam au VIndowtoon.

New-York. — Na parostatku „Trente8 
irzybył Vellman wraz ze swymi współpasa 

teram i.
Londyn. — Agencya Reutera donosi, że 

nota angielska o anurenii w Persyi doma­
ga się zorganizowania m iejscowych sił per- 
sk ;ch pod kierownictwem  8 albo 10 ofice­
rów ungitlskich  z arm ii Indyjskiej dla obro­
ny drogi od Busziru do Ispahanu, w  razie 
eżeli porządek n t  tatow ej nie będzie zz^ro- 

wadzony w przeciągu trzech miesięcy. Kwe- 
st?a, aby r tą d  Indyi wziąf na siebie odpo­
wiedzialność w tej sprawie, albo dopuścił 
zumnch na całość Persyi — nie była zupeł­
nie poruszana.

Belgrad. — Król angielski przesłał kró- 
owi Piotrowi telegram , w którym  dowiaduje 

się w serdecznych siowccL o zdrowiu następcy 
,ronu, zyczy tem u ostatniem u szybkiego pu- 
wrotu do zdrowia. Rząd czarnogórski zasięgnął 
również informacyi o obecnym stanie króle­
wicza, Wczoraj wieczorem przybył profe­
sor Uhwostek.

Kodsta itynopol. —Mianowanie greckie­
go am basadora w Konstantynopolu Grippari- 
sa greckim  m inistrem  spraw zagranicznych 
zostało p rz jję te  z uznaniem  i złagodziło w ra­
żenie, wywołane m ianowaniem  Wenizelosa, 
które prawdopodobnie nie spotka się z opo­
rem  Torcyi.

Rlo-de larekro. — Gazety odnoszą się 2 
uznaniem do m ianowania am basadorem  bra­
zylijskim w Petersburgu  Pecanha, brata  by­
łego prezydenta republiki. W  sferach finan­
sowych panuje przekonanie, że nowy am ba­
sador wpłynie na ro/w ój bezpośrednich sto- 
runków  handlowycn między Brazylią a 
Rosyą.

Berlin. — „Deutsche Tages-Zeitung8 eą- 
Jzi, iż nie należy uważać przyjazdu Jego 
CRsarsaiej Mości do Poczdamu za nowy 
zwrot w polityce zagranicznej Rosyi. Trze­
ba jednakże zaznaczyć, że spotkanie Monar 
chów, k tóre zainlcyowane zostało na tle 
stosunków rodzinnych, posiada równiej zna 
ozenie polityczne. Gazeta wyraża przekona­
nie, iż w chwili obecnej w kierowniczych 
sferach Rosyi istnieje dążność do skierowa­
nia polityki rosyjskiej na drogę, najbardziej 
odpowiadającą interesom  tego państw a. 
Niemcy, powitałyby z uznaaiem  przejście 
polityki rosyjskiej na tradycyjną i wypróbo­
w aną drogę.

Lizbona.— Zastrzelił się dyrektor m en­
nicy, którego proszono o złożenie spraw o­
zdania.

Saint Luis. — Biorący udział w  wyści 
gach balon niem iecki „H am burg8 o godz. 11 
w nocy epadł z wysokości 18,000 łokci do je­
ziora. Jeden z aeronautów  złamał sobie 
rękę, pozatem n ik t nie ucierpiał.

Londyn.— W Leichmauz za pomocą no­
wego sposobu wydobywają radyum  z kom - 
walijskiej i uranowej rudy. P rodukcya m ie­
sięczna radyum  wynosi pół gram a. W ciągu 
dwu mieslęoy wydobyto taką ilość radyum , 
jaką  przedtem  wydobywano zagranicą w cią- 
ju  dwu lst.

G IEŁILJI z r o l o w i L

rr-.eFU ł iptBjitliiy).
Jelec. — Usposobienie z owsem stale. Pszenica 

girka—98 kop., Zyto—63 kop.., owies targowy—39 kop, 
folwarczny— 46 kop.

Ryblń8U.- Ż»io w nat. 1151117 zol. — 6 rb. 15 — 
C rb. 20 kop.; owies zwyczajuy nadwolżański — 3rb , 
20 — 3 rb. 25 kop., kamski 3 rb- 10 — 3 rb. 15 kop,, 
kasza breczani 10 rb. 20 kop. — 10 rb. 30 kop., groch 
pastewny 7 rb. 10 — 7 rb. 25 kop., mąka żytnia nad- 
woiZańska 7 rb. 2 5 — 7 rL  40 kop., kamska 7 rb. — 
7 rb. 10 kop., psaeona I  gat. 10 rb 25 kop.—10 rb. 75 
kop., siomię lniane 21 rb.',

Samara. — Pszenica rosyjska 78 — 95 top., ty ­
to 63 kop.

Czyatopol. — Zyto włościańskie w nat. 115/118 
zol. 61 — 02 kop., owies włościLński w nat. 75/77 zol. 
43 — 45 kop., mąka żytnia 6 rb. 40 kop., g ru h  62— 
65 kop.

Odeaa. — Usposobienie str .s Pszenica nlka 
1 rb. OL kop., zyto 69 kcp., owios zwyczajny 75 top., 
jęczmień paftewny 59 kop, knknrydia 02 kop.

Symblrsk. — Żyto suche targowe w nat. 120/121 
zol. 60 — 62 kop., mąka żytnia 70 — 71 kop.

Moskwa. — Pi zenicr rosyjska w nat. 128/139 zol. 
1 rb. 02 — 1 rb. 10 kop.; żyto w nat. 18c 122 zul.
71 — 75 kop.; mąka żytnia 88 — 89 kop., owies młyn­
kowany w nat. 93/95 roł. 55 — 59 kop., siemię słone 
cznikowe 1 rb. 75 kop.

Rewel. — Pszenica rosyjska 1 rb. 05 kop.
1 rb. 08 kop., żytc 80 — 81 kop., owios zwyczajny
59 — 61 kcp.

G f e f i

Dn. pażdienuka 1910 r.

4°>c Ksnta Państwo- a . 1 . . .
4lU°l0 Listy tast. Bljowik. B. Ziem. 
5l/a°/o Listy zast. Fołtaw. B. Ziem. 
5 ° ,  r jżyszk. prem. 1864 r. . . ,

„ „ 1866 r. . , ,
5V  obi. prem. Szlaeh Banki . .

947

91 
480 
380V2 
330

Akcye Petersbnrsk. Międzynar. Komerc. 535
„ Peterzb. Dyskont-Polyczk. , . . 525
„ Rcsyisk. dla 9and!n Zew. . . . 436
„ T-wa Odlewni stali „Scrmowo8 . 1421/ ,
„ Bp ć J:. Fab Szyn . . , . , 129
„ Poł.-Wsch. kol. żel......................... 262'/*
„ p j t i ł o w s k ...........................................  152
„ Bakińsk, T-wa Naftow......................  246
~ Kijowskiego Bankn Ziemskiego 740
„ R.W Tow. kopslni żu ta  . . . .  871/,
„ Koi. fabr. m a s z y n ............................. 238’/■
„ M. K. Wor. kol..................................  506

„ „Hu-tmun8 .......................................... 240
5V» poż/azka L1 35 r......................................  —
57, „...........1905 r . ............................  1037*
5 ° , świadectwa w łościański#..................... 99
5%  pożyazka 1908 r. . . . . . . .  1047

Usposobienie z walorami państwowymi spokoj­
nie stało; z papierami dywidendowymi óspełe; z 
premiówkami spokojno.

A I E Ł P Y  Z A G R A N I C Z N E *
—0:0—

Dnia 7 go października 1910 r,
Berlin. Wypłaty na Petersbnrg . 216.475

Kur* wekslowy na Petersburg na 8 dni — 
47 i%  pożyczka 1905 r. . , 100.39
4%  renta państwowa 1894 r. . 94.80
Sosyj. bil. kredyt. 100 rnb. . 216.80 
Dyskonto prywatne . , . 4* h%

Usposobienie mocne.
Wiedei. o70 pozjezza rosyjska 1906 r. 103.90
Paryż. W ypłaty na Petersburg:

O n a  najniższa . . . .  266.50 
Cena najwyższa . . . .  26&.S0 
4°/o renta państwowa 1894 r. 94.70
47, 0/0 pożyczka 1909 r. . 101.52
5%  pożyczka rosyjska 1906 t. . 106 50 
Djskonto prywatne. . . . 2u/i«%

Usposobienie małoczynne.
Lsadyi. 5%  pożyczka rosyjska 1906 r. . 105

4l/,%  pnzyezka rosyjska i90» r. 1007, 
Usposobienie ospałe.

Amsterdam. 5*/0 ■ jżjczka rosyjska 1935 r. 997e 
4 7 %  „ „ 1909 r. -

Z *  s p o  r ł u .

Ofiary lotnictwa.
pemimrt niespodriewanie szybkich postępów lot­

nictwa, aeroplan jest ieszczn niedoskonałem narzędziem, 
wymagającem , ar-daiczych nlepszeń, Jnz teraz aero­
plany pos.ad^ją olbrzymią wartość dla celów wojen­
nych, ale, jak  słusznie zanwaiyi Bleriot, wiele tn 
estcze zależy od zalet lotnika, od je"0 Łienstanoej 

czujności i zręczności, a wreszcie i od doszonałości 
delikatnego motoru.

Yv :iągu dwu lat tylko, odkąd maszyny cięższe 
od pow ietna wyszły z opoki,prób kilka .1 Iz i unoszą 
się nad nami, jak ptaki, ten tupokowy wynalazok po­
chłonął jnż ż; ,ie kilknnastn In d 4, mianowicie zginęli:

W r. 1S08: 15-go września—24-le.ł; p rncznik 
Sell idge, ja ro  pasażer aeroplanu O m llaT  v rrighta, 
w Stanach Zjednoczonych, w forcie Meyer; 18 wrze­
śnia—Se'afrige. W  r. 1909: d. 7-go września—26-letni 
iużyniei Lofi bre, w Jnvissy pod Paryżem, na aparacie 
Wrignts; 22-go września, w Bonlogne■snr-mer- kapitan 
Ferber, na Yoisinie; 6-go listopada w Nicei—hiszpan 
Fornandez, na aparacie własnego systemu. W  r. 1910: 
1-go stycznia, w B xdean* — 31-letni Delagrange, na 
bleriecie; 2-go kwietnia, w San-Sebasiian — 43-letni 
Le Bloo, na Bleriecie; 13-go maja, w Lyon H invette— 
Michelin, na Farmanio; 2 go czorwca—Josely; 18-go 
czerwca—niemiso Robi, w bzczecLelin, na jednopła- 
szczyznowcu <Antoineue»; 3-go lipca, w Rhsims— n a -  
chler (alzaiczyk-irancnz), na <Antoineue>; 10-go lipca— 
Daniel Kinet, belgijczyk, w Gondawie, na aparacie 
Farmaus, i2  go lipcl, w Bonrnemouth (Angiiai— Rolls, 
na aparacie Wrighta; 17-go lipct, w Statford—Boyle, 
anglik, na jednopłaszczyznowcn <Ais>; S-gc sierpnia, 
w Brukseli—Mikołaj Kmet, belgijczyk. Ja  Fafmańie; 
i-go oiorpnia—Walden, cmerykanin, w Młncola (Long 
Islind), na aparacie Wrighta; 20-gu sierpnia—porucz­
nik V r aldi di Pe«qaa, włocL. pod Rzymem, na Far- 
manie; 37 gc sierpnia- holender an M andyck, w Arn- 
beim; 24ego września- Chavsz. podczas lotu ponad A l­
pami spadł w Domodossola 1 27-go tegoż miesiąca 
tmarł w szpitalu.

J  ileż było npadków, w których lotnicy ponosili 
mniej lrb  więcej ciężkie rany, potłuczenia; ilnż endem 
tylko rszło śmierci, jak np. Latńam.

Lotnictwo ma jnż swoją r  tka, ale itraszną, 
prawie bohati s. ą dla puyszłei ludzko'ći historyę. Na 
tej itrwawej d-odze, którą idą tylko Indzie bezgranicz 
nie śmia'i, FrancTa poniosła największe o iiarr i osią­
gnęli iiajw'ęfcej. Dra .też JWflAlsJ patiay w_przyszicśc-

NA O E S J L A N E .

0 'lary  nr l-udowę kotoloia w zmferzynca: Wy- 
eto ze skarbonek: flr. 334 p. Domnrowskiego rb. 6, 
sr. 424 — Metmziswskiego rb. 5 kop. ao, Nr. 411 — 

Ilrnbko rb. 11 kop. 77, Nr. 89—Aleksandrowicz rb. 15 
Lop. 35, Nr. 408 — ks Tarnogórokisge rb. 13 kop. 45, 
Nr. 99— Krukowskiego rb. 15, Nr. 419—Liplpw suego 
rb. 4 kop. 33, Nr. 96 — Glińskiego rb. 6, Nr. 153 — 
Sobunokiei tb. 13 kop. 40, Nr. 142—Koźmińskiej rb. 2 
kop 37, Nr. 169—Marty„owskiego r l .  7  kap: 31, Nr. 
7I7JA-Lipińskiego rb. J8 i:op. 73, Nr. PC—Szlagow­
skiego rb. 4 kop. 67, Nr. 198 — Wasilewskiego rb. 5 
kop. 66, Nr. 164—Targońskiej rb. 4 kop. 58, Nr. 151— 
Snoafski»j Br. rb. 10 kop. 73, Nr. ’ 60 — M irgnlec 
rb. 6 aop 46, Nr. 2*9 — Eornatowiez rb. 7 kop. 86, 
Nr. 256 — S. Koźmińskiego rb. 6 kop. 75, Nr. 137 — 
Swirskisj rb. 9 kop. 80, Nr. 31 — Rychlickiego rb. 23 
kop, 90, Nr. 381—S. Kotowskiego rb, 8 kop. 37, Nr. 
273 -Z: lwowskiego rb. 2 kop. 37, Nr. 14 h—Bieńkie- 
wicra rb 14, Nr. 32fc — Si*niawskiego rb. 1 kop. 55, 
Nr. 346 — Szczegelskiego rb. 3 kop. 67, Nr. 382 — 
Żółcińskiego rb. 2 kop. 37, Nr. 115—Ko alskisgo rb. 4 
kop. 38, Nr. 266—Stempowskiego rb. 10 kop. 30, Nr. 
233—A. Łuczaka rb. 5 kop. 53, Nr. 149—Klinowskiej 
rb. 2 kop. 59, Nr. 260—R. Kwaśnieckiego rb. 1 kop. 89, 
Nr. 56 — Łintyńskiego rb. 3 kop. 64, Nr. 80 — Ry­
chlickiego rb. 7 ko . 89, Nr. 19 — Koneczko rb. 8 
kop. 25, Nr. 5 A — Klawe rb. 11 kop. 11, Nr 847 — 
Jodko rb. 6 kop. 25, Nr. 186 — br. Potockiej rb. 12 
kop. 56, Nr. 3 A — Wł. Sadkowskiego rb. 363 kop. 15.

Ofiarowano pp,: Michałowski rb. 3, bar. Korf 
rb. 3, M. Dcmbrowska kop. 20, Kwiatkowski rb. 1, 
Jeżowski rb. 1, Zajączkowski kop. 50, Giżycki kop. 50, 
Sadowski rb. 1, Maliszewski rb. 1, Paszkiewicz kop. 30, 
Ł'jpaszmiski kop. 50, Niepoknlczycki kop. 50, SicŁ«cki 
rb. 1, Dybowski kop. 50, Ostrowski rb. 1, Amwo 
kop. 50, Paszkiewicz <op. 30, Zarówny rb. 1, Sadow­
ski rb. 1, Gołembiowski kop. 50, Giżycki rb. r , Ol­
szewski *op. 50, Szczepkowski *np. 50, Makarewicz 
kop. 50, Łopuszański kop. 50, Moisiejew kop. 59, 
Szczepkowski kor. 50, Żnrakowski rb. 1, Tysowski 
rb. 1, Zajączkowski kop. 50, Slnpskr kop. 25, K o ra l-  
kiewicz rb. 1, Baszen rb. 1, M aliezerskl rb. 1, Unicki 
kop. 25, Kowalkiewicz rb. 1, F rdow  kop. 30, Szcrep- 
Towski rb. 1, Siekacki rb. 1, Gołembiowski kop. 50, 
K stjńsfc kop. 50, Tokar^zuS kop. 30, Makarewicz 
kop. 50, Dybowski kop 50, Ostrowski kóp. 50, Ol­
szewski kop. 50, Ławczenko rb. L Szczepkowski rb. 5, 
Made] rb 1, Unicki kop. 25, Żnrakowsk. rb. 1, Ko- 
wslkiewbz rb. 1, Malczewski rb. 1, Giżycki rb 1, 
Tysowski kop. 5G, Słupski kop. 25, Charków kop. 70, 
Wejsman i Chimler rb. 1, Czetwerykow rb. 1, N. N. 
kop. 30, ks. Szaman rb. 1, Nowakowski rb. 1 , Łotn- 
szjński rb. 1, Nejman kop. 50, W iwik rb. 2. Winar- 
sk. rb. 1, TeEczek rb. 5, A. Sz. rb. 1. Żelski rb. 1, 
Siedlecki rb. 3, Mańkowski rb. 5, N. N. kop. 26, Że­
browski rb. 2, Ja«oraki rb. 1, P Michałowska rb. 1, 
Znbik kop. 50, Znliński rb. 1, Przeszetnelski rb. 3, 
K. Tynowski kop. 50, Lipiński ro 14 kop. 77, Zachar- 
ski rb. 1, Iladzewi ; rP. 2, Humiński rb. 2, Szpigel- 
,” 'in kop. 50, No^kolsk. rb. 1, Pieaariw icz rh. 2, 
M. Wojncka kop. 50, Wojncki rb. 1, Rodziński rb. 2, 
Grabowski rb. 2 Dobrowolski rb. 3, Ankudowicz rb. 1, 
Holowkorb. 1, Żółciński rb. 5 Sadkowski rb. 10, Osta­
szewski rb. 2, Brossman rb. 5, Kryńsw rb. 1, Di m- 
browski rb. 3, Markowski rb. 4, Łochwicki rb 5, Łu­
czak An. rb. 10, Sncharzewski rb. S, B.eńkiewicz 
rb. 12, Domanowski rb. 10.

Wyjęło ze skarbonki braiiowskiego koście la 
rb. 9 kop. 21.

Wyjęto ze skarbonki kaplicy zmierzynieckicj 
rb 86 kcp. 55.

Z poprredniem: zebrano razem rb. 27,592 k. 02.
Wł, Sadkowski.



D Z I E N N I K  K I J O W S K I Nr  2 ó 5

i)

(Kartki z podróży,)
Poznanie własnego kraju stało się od 

niedaw na hasłem  tych, którzy wypoczynek 
um ysłu połączyć pragną z chw ytaniem  wra 
żeń szlachetniejszych, którym  nie w ystar­
czają kąpiele i kuchnia dyetetyc/.na, którzy 
szukają ukrzeplen:a nie tylko fizycznego i 
czegoś oprócz bezmyślnej rozrywki. Przyj 
roując z uznaniem  wszystko, co się czyni*w 
tym  kierunku, cli cięlibyśmy jednak  zwrócić 
uwagę społeczeństw a naszego n a k ra j  pobra 
tymczy, a tak piękny, sym patyczny i cie­
kawy pod każdym względem, że poznanie 
go j st dl . n is  nó tylko przyjemnością, ale i 
obowiązkiem poniekąd. Mówimy tu  o' Dal- 
ru icy i, k tórą nietylko poznawać ale i ko­
lonizować powinn śmy, nie dając się i tu, 
nad tem  sl' w iańskitm  morzem uprzedzić 
Litm com , którzy coraz bardziej s tara ją  się 
w yzyskać piękności uroczego.wybrzeża Adry- 
atyku. P,od względem duchowym i ekono­
m icznym  m oglibyśm y my naw et dużo zro­
bić dla D alm acji; pod względem klim aty­
cznym, estetycznym  i leczniczym  wiele zy­
skać dla siebie, W lecie, co praw da, Dalma- 
cya jest za gorąca- w Abbazyi chyba, która 
jeszcze Dalma^yą nie je s t i raczej koBmc- 
polityczne cechy nosi, letnie wczasy znaleść 
można, lub w półsocnycb zakątkach ( tcolicy 
Rjeki (Frania), Girkwenicy I t. p., ale jesio­
nią (już od września), zimą i wczesną wio­
sną rozkoszować się możemy w tym  połu­
dniowym  klimacie, oddyi hać balsamicznym 
przjm orskiem  powietrzem, zanurzać się w

ciepło-modrej fali A drystyku, lub wstępc-l 
wać na zielone, cudne, południowe roślinno­
ści i winnicami oplecione góry.

Piękny jest półwysep krym ski, po­
w abną strojna Riviera włoska czy francuska, 
ale piękniejsza, stokroć bardziej urocza Dal­
m acja, ów kraj slow iańA i, prastary , który 
wchłonął w siebie przeróżną kulturę, bo i 
starogreckich kolonii (op. Epidaurus, dz’"ś 
Raguza W ecchia) i starorzym ską, bizantyń­
ską, wenecką ze średniowiecza i m uzułm ań­
ską, a ponad wszystko r  zwinął typ i m o­
wę słowiańską, piękną i szlachetną postawę 
bratniego nam  szczepu zahartow anego dra- 
goletniem i wojnami, podm uchem  wiatrów 
m orskich, kołysanego szumem fali, opalone­
go gors ą wichurą. Dziwnie sympatyczny 
jest ten seib  czy kro&t (chorwat), o rysach 
szlachetnych, bujnym  wąsie, wyniosłej a 
dumnej postawie, niedbały o zysk i zarobek, 
a taki przyjacielski, gościnny, thoć  ubogi. 
Strojny i zbrojny często, stąpa jak  Król po 
tych wzgórzach i połoninach ojców krwią 
przesiąkłych, a kobiety ich i dziewczęta 
zgrabne, smukłe, niby dawne greckie czy 
włoskie dziewoje, zarzuciwszy na głowę cię­
żar, lub ustawiwszy dzban z wodą czy wi­
nem, idą jak do tańca. W zcrzyste szyte lub 
ciemne krótkie serdaki haft ,wane, przejrzy­
ste fartuchy, białe na głowie osłony, złoci­
ste filigranowe naszyjniki i szpile m isternie 
rzezane nadają im poŁÓr w ykw intny i m a­
lowniczy. A to niebo cudowne, te fale mie­
niące się barw tysiącem, te wyspy, jak  dro 
gie kam ienie porozrzucane ze swą szm ara­
gdową zielenią lub ostrym i szczyty, tuż 
naprzeciw wybrzeża, id  którego je  przed 
wiecami jak ieś nieznane Lam kataklizmy 
poodrywać musiały. Palmy, oliwki, m igda 
łowcę, rododendrony, aęaw y wspaniałe, pi­
nie, winnice, kaktusy , ośnieżone w dali 
szczyty Velebitu czy Alp Dynarskich, ru iny  
zamków, m ury warowne, cudnie rzeźbione

tum y i katedry średniowiecza, szare jakby  
w skale w ykute domet zki w górach, a 
wszystko osnute opalowemi mgłami, jakąś 
cudne, promieniami rA  icistem i słońca prze 
płataną, nadpow ietrzną pajęczy ą wieków 
osłonięte krainy. Mimcwoli oplata nas czar 
przeszłości, piękna, bohaterski- b podań i 
baśń ; pieści ucho ta  mowa bratnio, a tak 
czerstwa, mocna, grom ka i łagodna na prze­
miany, i żyjemy jak  w baj e, bo ten św iat 
niepodobny do żadnej ze znanych ram  w 
zachodniej lub naw et wschodniej Europie 
okolic. „Do Dalmacyi miły bracie! Czary 
tam  czekają na cię"!"...

Nie dość jednak  w poetycznych unic- 
sienialch sławić uroki Dalmacyi. Chcąc 
trw alszych i życ liwszych zdobyć dla niej 
gości, należałoby u dzielić i praktycznych 
wskazówek. Jako pam iątkę mojej tam  po­
dróży, starałam  się nłożyć polski „Przewo­
dnik po Delm acyi", k tóry  we Lwowie (Po- 
łoniecki: księg. polsk.) m a ujrzeć światło 
d zen n e  (1908  r.), mnóstwo jednak byłoby ro 
powiedzenia, co się w książeczce tej po 
mieścić nie da. Nadmieniwszy pokrótce, że 
różne są sposoby dostania się do Dalmacyi 
radziłabym  drogę przez Budapeszt lub W ie­
deń do Fiume, po słow iańsku Rjeki, czyli 
Sw anto-W it nad Rjeką starożytne, dawniej 
jeszcze LT ersa tica“ (zniszczona za Karola 
Wielkiego w 8-mym w. ery C hr). Miasto 
piękne z wybornym  portem , ładnym i bote 
lami, gdzie wygody wszelkie i dobre jedze­
nie znaleść można, teatrem  i śliczną okoli­
cą, oraz eleganckim i m agazynam i towarów 
galanteryjnych, biaw atnych i t. p. — leży o 
godzinę drogi statkiem  (a m ożna i w ybrze­
żem) od słynnej Abbazyi. Lowrana, łka, 
Wołoska i t. p. wszystko rozsypane t a  wy­
brzeżu, ku istry i, malownicze miejscowości, 
gdzie się mniej lub więcej wygódaio pomie­
ścić można. Zewsząd cudne widoki na góry, 
morza, wyspy okoliczne C udrą  jes t także,

między innem i, wycieczka z Rjeki na górę 
do Tersato, p eszo lub powozem przez bul­
wary, skąd prześliczny widok obok sta ro ­
żytnego zam ku (Frangipanipb) i pam iątko­
wego kościółka oplecionego legendam i da- 
wneml.

W Fiume są rozliczne Towarzystwa żr - 
glugi, a najgłośniejsze: Lloyd austryacki i 
sym patyczna Ungaro Kroata, dostarczająca 
wszelkich ułatwień podróżnym. Stąd też 
najlepiej puścić się statkiem  wzdłuż wybrze­
ży Adryatyku, zatrzym ując się jaknujczę- 
ściej dla zwiedzenia ślicznych i ciekawych 
po drodze miejscowości, lun czyniąc wycie­
czki r a wyspy pełne także pam iątek h isto­
rycznych, roślinności bujnej, wm nic i za 
kładów klimatycznych lub kuracyjnych (jak: 
Lussin-piccolo i granae, Brozza, Arbę i t. p.) 
Na wybrzeżu po Buccari, Porto Re, C 'rkw e- 
nicy, przychodzi Zengg (Sinii) niezdrowe z 
powodu ostrych przeciągów, niegdyś gnia­
zdo korsaizy i „UskoKów" (znanych nam  z 
nowieści Jeża). Na uw agę zasługuje Zara 
(Zadar) polityczna stolica kraju, chociaż za­
ledwie około 15,000 mieszkańców liczy. Nie­
gdyś kolonia starorzym ska, jako „Jadera", 
w 1 3 -y m  wieku oblegana i zniszczona przez 
Dożę Dandolo, przechodziła rozm aite koleje 
1 dopiero w roku 1868 przestała być tw ier­
dzą; odtąd rozkw ita i upiększa się ciągle, 
ma nawet światło elektryczne, jak większość 
m iast w Dalmacyi i wspaniałe posiada za­
bytki. Oglądałam je pobieżnie, gdy statek 
mój raniutko w Żarze się zatrzym ań 1 od- 
razu wbiegłszy na „Piazya delle Erbe", za­
chwycałam  się /grom adzonym  z powodu 
niedzieli ludem  w malowniczych strojach. 
Sprzedawano warzywa 1 owoce na targu , a 
jednocześnie już odbywała się msza ranna 
w „Duomn", wspaniałej trzynawowe.) ro­
m ańskiej bazylice z liczne mi rzeźbami. Wpa­
dłam także na plac „dei Signori" obejrza­
łam „ B uoyo d’Antona", starą  plęciokątną

wieżycę i olbrzymią cysternę „cinąue P o zz \“ 
Przebiegłam jeszcze „Ogród publiczny" skąd 
widok na miasto i port; zawadziłam o rVia 
del Arm sm er.to" i wracając na . R i a  nou- 
v a“ zdołałam uchwycić buteleczkę słynni go 
„Marcschin-.," zadarskiego, na który potfm  
I  zazdrością patrzyli mniej przedsiębiorczy 
Ujemnie towarzysze żeglugi. N aturalnie przy­
rzekłam sobie kiedyś dokładnie poznać Za­
dar i okolicę, a tymczasem, przesuwając się 
między rojem mniejszych i większych wysp 
(jak Pasman, Incoronata, M ortar i t. p.) o- 
czekiwałam ukazania się wspaniałej, na sza­
rej skale sterczącej warowni Sebenico, Szi- 
benik, gdzie się na dłużej zatrzym ać chcia­
łam, śledząc z Przewodnikiem i m apką przy­
brzeżne wzgótt.o, wysepki i starożytne zam­
ki San Nicolo i inne. Jakoż około połudn a 
znalazłszy z trudnością t r a g a n a —ludzie tu 
bowiem nie kwapią się z ( Darowaniem 
swych usług — spieszyłam z tłom oizl iem 
moim (drugi wprost do Dubrownika w ypra­
wiłam) ao hotelu „Krka", t ik  nazwanego cd 
wodospadu słynnego wT okolicy. Ten właśnie 
wodospad zwiedzić pragnęłam , i nie dowie­
rzając pogodzie nadm orskiej, natychm iast 
szukać zaczęłam wspólnika do najęcia po­
wozu, którym  w parę godzin do wodospa­
dów dostać się można. W pół godziny już 
zaznajomiwszy się z jak ąś  berlińską, ra ­
czej pokraczną, ałe m ądrą i wielce oszczę­
dną profesorową, małżonką bakteryologa ze 
stolicy państw a „bojezni boż, j “ (a nmże 
„miłości ludzkiej",) siedziałam w powozie, 
który m iał nas dowifść do wodospadów 
Krki.

(D. c. n.).

R E D A K T O R Z E  i W i & Ł W O t  

T3M A SZ

ANTONI CZERWIŃSKI.

„J.ZTg ■TBAROGf

p o w o z y
Piw  I w łt-  tiyw if
t a l  t a  inittaw ii FrtJta «tauu. t nęmmcf*.

p-zyjeiuey pokarm. n>io'lpow:cdn'ejszy 
dla dze' i od 0 itrc-ięcy do 1C lat, 
zwłaszcza w czasi-i cdłączania od pier­
si i w okrasie rośnięcia. U hJw ia ząb­
kowanie i zapewnia praw idłow y roz­
wój kiści. Sprzedaż w składach aptecz­

nych i aptekach.
I ł a t n i g a m y  p r z e d  n a ć la -  

n e « n l o t «  p m i. 19810

C a n ia  k u c h n i a
Koła Kobiet Polek. Daje obiady od 

g. 1 — 4 po południa

po 25 kop.
Zupa — 10 kop., mięso 15 kop. Fun- 
d u k le j o w s k u  2 8  m . I. 17535

Wystrzegać się!
powinien każdy rozumny człowiek 
zamawiania z a o c z n i e  mstte-ya- 
łów, propooo »aoTi h przez rekla- 
mktów p o  n ie b y w a le  t a n ic h  
e o n a c h ,  gdyż takie materyały 
nic nie są warte. Nss?a f irn a  wy­
syła całkowitą kolekcję próbek w 
najwyższym gatneku i najmodniej­
szych materyałiw na kcstyuuiy, drap 
na palta, materyałćw na uniformy 

i sukna dsm>kirg-ł

zupełnie bezpłatnie!
Otrzymawszy nasza kolekcyę, kupu­
jący ma mcżoość p rzo k io ć  się o 
dobroci towarów i zabezpiecza się 
od wszełkiego ryzyka, gdyż widzi 
wcześniej co kupuje. Żądania ad re ­
sować: I tr n d l . f ir m .  „JAKOR11 
A Ż y w a , m. Ł ó d ź  N r 2 2 .

1
wiąsrne według ostalnioj nudy.

Dziecinne kostyumy
ubranka, paltociki.

Bielizna ciepła

19573

UPGR. W. ZŁGT.ME;3Av.S.M V PARYŻU.

wrtTnźraz LEIZWS 2 antiaoowNfiTA
19310

przepisywanie wszystkich języ­
ka- h. Kresz-zatyk. Nr 42 m 29

BIURO RACHUNKOWE.
19751

Je g e p o w s k a
z wełny w elbłąd/iej i in.

Dla Myśliwych
najrozmait. rzeczy wiąz. 
kurtki na futrze i in.

D l a  c i e p p i ą o y o h

na reumatyzm
spocyałna bielizna, ka- 19128
masze, pończochy i in.
Nabywać można" dogodiie i po cenach 

sumiennych tylko w magazynie

CTesko -  Rosyjskie] Mochanlcznel 
pracowni wyrobów szydełkowych 
G. % ANORLE W. Wasyfkowska 10.
PnQ 7 lll#llio WSP6' D- inżyniera dla 
■ U d Z U I lU J tJ  ekspluat. piaktycz. 
wynalazku. Listownie: Tatarska 26, 
Pfccewicałwi. 19840

Fabryka Powozów i Skład (nowe i u-1, 
Zj »ane) C. R u b a s z e  o r s k ie g o  ł J.
SzsjŁa w Kijowie, ul. Michałowska 
pomiędzy JłśN? 14 a 16. 19518

f i t u r ł a n f  P°sz- r0C!- kondyeti na r U  c l i i  Wyj gnb-woł.
ilulcza F. W. 19363

Ifiinw clrlo  T -* , °  E * P « r a n ty s t6 w  
M JU noM C  zrw iadim ia o wtnow. Jęz.

„Esperanto44
k:ó?>a 10 m 4) w pen. i czwartki o 
g. 7 i pół wieczorem. Zap^y nrw 
czk*n. w księg. R?erego, Miki tajowsica 
9. Początek zajęć dn. 11 października.

1 9 8 5 1

Po s z u k u j ę  n a u c z y c i e lk i  na wyj.
z gicrnłz. wykształć, posiadającą 

prakt. i tenret., frsn-. i niemiee. oraz 
mnz Furdnk'. hci*l »E:mit»ż» Nr 43 
od 9 — l i  g. rano. 19837

Kamieniec-Podolski
Prenumeratę i ogłoszenia do

„DziennikaKijowsk.44
przy jm ują:

p. Prusinowska (S k ła d  fotograficzny) 

i Księgarnia Polska 

p. Sanlutycz-K uro czvcklego.

W KAŻDYM POLSKIM DOMU
na R U S I 

m a m y  k o g o i ,  kto 
z  p o ży tk ie m  dla  siebie  i s w e g o  o to cze n ia  

m o że  i po w in ie n  
C Z Y T A Ć

L U D  B O Ż Y
T Y G O D N I K  N A R Ó D  O W O -  5 JA T  O L I  G K I

z  d w o m a  p o p u la r n y m i d o d a t k a m i

Kachunkowcść w abonamencie.

Dostęp dla każdego.

I, „Nasza Wieś ’ i II. „Gazetka dla Dzieci
WARUNKI PRENUMERATY:

R o c z n i * .............................. r b .  3 .— P ó l r u c z n i e ............................r b  I.BO

A dio s Heoakcyl I Adm lnlstracyi: K i jó w ,  K o ś c ie ln a  N r  4

R t l P 7 f l l t ) n i f  doświadczony pu- 
t  t  ś c i a n y  Siuk-uje posady sa­
modzielnego lub pomocnika. Biuro ra­
chunkowości Rybiciiego St f. Lnblin, 
ul. Początkowana 12 ro. 3 d!a L. P.

19392

ROK X X X IV  ISTN TEN IA .
NAJTAŃSZA I NAJOBFITSZA ILUSTRAOYA POLSKA

„BIESIADA LITERACKA"
z bezpłatnym dodatkiem powieści najcelnlejszyoh autorów polekloh oo tydzień

Redaktor i Wydawca: M IC H A Ł  s Y N O R A D Z & l.
„Biesiad* Lltoracka" obejmuje wszystka rodzaje literatury pięknej z powieś­
cią na czele, historyę, pamiętniki, podróże, wiedzę gruntowną w fo-mie popu­
larnej, wychowanie, politykę, chwilę bieżącą wszechświatową, słowem wszyst­
ko, co staoowi potrzebę umjsłu inteligi ntnngo. SzozególnleJ uwzględnia dzieje 

ojczyete 1 pamiątki narodowe.
W  dz.ale ilustracyjnym: reprodukeye obrazów Matejki, Siemiradzkiego, 

Brandta, Kottakńw, Fałata i innych mistrzów swojskich, a także najcelniej­
szych dzieł m-strzów cudzoziemskich.

Muzeum P&mlatek Narodowyoh: pomniki, gmaohy, miejscowości historycz­
no, portrety  znakomitych mężów I t  p.

W bezpłatnym dedatku powieś iowym — utwory najwybitniejszych aut - 
rów polskloh: J. I. Kruszewskiego, 2 Kaozkowsklego, W. Łozińskiego. L. Sowiń­
skiego, P. J. Bykowskiego. Fr. Rawlty-Gawrońskl , W. Przytorowskiego I In.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :

w  N a r t z a w l e i n a  p r o w in c y l i

Kocznis 
P ó łro c z n i. 
Kwa talnie

rb. G : R o c z n ie ......................................... rb. 8
„ 3  ; P ó łro c zn io .......................................... „ 4
„ I kop. 3 0  K w artaln ie ..........................................„ 2

Kijowska 1-sza 
Sala £icytacyjna

jKreszcz»tvf Nr 27 drugie pięiro na-, 
przeciwko Prcrezntj).

Licytator miejski wiadamia, że
dn. ‘8 pażdziornika o c. 12 w dzioó w 
lokalu s a l i  l i c y t a c y j n e j  odbędzie się

Licytacya.
Prze'naczone do sprzedaży: najrozmai­
tsze meble, lu^t-a, łóżka, obrazy, dy­
wany, portyery, lampy, kandelabry, 
hronzy, porcelana, zegarki, ] hior, 
pianina, filharmonie, lornetki, sa­
mowary, rozmaite figurki, instrumenty 
muzyczne, kosiynmy damskie, snknie, 
kape'inz°, fu 'ra i rotundy, rowery i 
wielo innych rzeczy.

O g lą d a ć  m r iż n a  codziennie cd 
10 rano do 6 wiecznrom_ S a la  l i ­
c y t a c y j n a  p n y j m j j e  w  lco> 
m is  n a j r o z m a i t s s e  r z e o a y  d o  
s p r z e d a ś y  x  l i o y t a c y i .  19845

Pozostałe w ograniczonej 
ilości egzemplarze J(. podhorsk.iego

J*o  o b u  s t r o n a c h
c ie ś n in y
B E R I N G A

D i  na yela w Adm inlstracyf „D zie n n ik a  K ijow skiego11, Kreszczatyk 3 8 .
Cena: 2 rb., d la  p r e n u m e r a t o r ó w  „ D s i s n n l k a  K ljo w r sk le g o 1' 

I r b . 3 0  k o p . Przesyła* 55 kop.

Zagranicąjrocznie rb. 10,

Na ż ą d a n ie  a d m ln is ł r a o y a  w rysy la  n u m e r  ok azow ry b e z p ła t n ie .

Adres redakcyi i admini itracyi: W a rsza w ra , P la o  t f a r e d k l  N r 4 .

Kt Telefonu 78 26. 18508

ZIEMIA Tygodnik krajoznaw czy ilustro­
wany wycliodzf w  W arszaw ie

pod redakcyą K A Z IM IE R Z A  K U L W IE C IA
Podaje artykuły nsukowe, dotyczące przjrody i dziejów kr*ju ojczystego, pra­
ce z zakresu przyrodoznawstwa cgolnega oraz geografii powszechnej, wraże­
ni* z wycieczek i podróży, opisy zabytków i ciekawszych miejscowości krsju 
i ziem przyległych, feljetony i kronikę krajoznawczą oraz sprawozdania z lite­

ratury i działalności inscytucyi naukowych.

19270 Redakcya i Administracya 
w Warszawie, Aleje Jerozolimskie JV° 29.

P r s e d p ła t a  w  W a r s r a « r ie i
Riczoie rłf. 5.—

I b
i Półrocznio . 
Kwartalni9 .

rb. 2.50 
rb. 1.25

Z p r z e s y łk ą  p o o zto w r ą i
Rocznie rb. 6.50
Półrocznie . . . .  rb. 3.30
Kwartalnie . . . . rb. 165

12,000' I
portretów^darmo

rozdajomy czytelnikom te jl  gazety, 
aby rozpowszechnić nasze przed rfę- 
biorstwo. Pizyślijc e nam swoją fo­
tografię, starą lub nową, pnjed., podw. 
lub grupę, ze swoim adiesem na 
odwroin. stronie fotogr. i wkrótce 
distamecie swój zzadńw iaj. p°d ,b 
zwiększony na 33 ttrn. szer. i 46 
ctm. wys t. j. prawie

portret naturalnej wielkości 
zupełnie darmo.

Jedyna usługa, o którą nawzajem 
prosimy — to. po otrzymania portre­
tu, rekomendować naszą firmę swym 
przyjść, i znajomym.

F otogrsfę zw acamy w c ił.śc i. 
Na prz6. yJkę, opakow. ■ inne roz- h. 
pres my zalawyć 75 k. markami, lub 
za zaliczką 95 kop.
Adr. Zakład artyatyozny „SZTUKA” 
— — -  Łódź, O. K. —  ■

P ł o s k ir ó w
prenumeratę i ogłoszenia do

fl

przyjmnje księgarnia i mag. przybor. 
piśmiennych

J. Jacimirskiej.

P r o s p e k t y  i n u m e r y  o k a c o s e  g r a t i s .

1

i r u k a r n ia  P o l s k a
K p e s z c z a ty k  38

T E L E F O N  1672.

T
Z a o p a t r z o n a  w  n a j ­
n o w s z e  c z c i o n k i  i a r-  
n e m s n t y  o r n z  s p s -  
c y a l n s  m a s z y n y .  ~ ~

WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRU­
KARSTWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE

BEZ POŚREDNIKÓW
Ce n y u m ia r k o w a n e . 9  §  O  §

n a  m ą s k i  k o s ty u m !

za 9 rb. 80 kop.
wysyłam z* zaliczką p o r z n ą  na­
stępujące d*a odcinki: l)  .Jeden
od.iock: »L»rap A nglvsi 3 i p^ł 
arszy a na CŁłkotsise mę<kio, je ­
sienne i 2imowe eleganckie palto, 
koloru: gładkie -zam e lubmirengo, 
lub też w aigiolskim gliście n n u d ­
ne pa-ki. 2) Jeden odcinek4 1 ćwierć 
ars-yea mocnego wełnianego ma- 
tery.-iu jWaszyngtoc« na całkowi­
ty męiki kostyum w modno (i m o 
kratki lub paski <d inki wy­
syłam z a  9  r b '  8 0  k o p .  Za 
przesyłkę d L cza c'ę  85 ki p. G*a- 
raneya: Jeżeli t i^ a r  i-ie spi d ba 
się, jr/y jom ię z powrot m i zwra­
cam fimiiądit) w <a ' ' ś i .  Adrcsc- 
wnj- IM. B . T o r o z c y ń s k l ,  m .  
L ó d  z  N r 2 2 , s k r z y n k a  p o c z t .  
Wr 2 5 .  19,),V_’

T

preniimeratę i ogło­
szenia do

„Dziennika Kijowskiego"
przyjmuje

dom własny.

500-50,000 rb.
daję pod nici u li unoście. Knt ie ma­
jątek, albo też dom i willę. 2 0 0 ,UOO 
rb. w rę ’e jidno ia  Kijów, M.- 
Bł«govu szczehsKa 89 m. 15. Od 12 — 
4 ej po po). 19868

p z ą d c a  p o z n a  ń c z y k  żm atz w 
l i  wieku 48 lal, zagranicą praMjki 
20 lat, na Rusi 5 jat, .obeznany z p'an- 
tacyą buraków. Ś -ri.d jc tw a i roko- 
mendacye dobre. Oferty S. Lęjrhert 
poste restan e. Diatłowo, gub. gre 
dzieóska. 19843

Buchalter 19861

kaw tlo ', l it 32. ru j nowiny w przi1- 
n.y-le i gnspc d iis!w;e rolngm po- 
szubuje \osady id  1 sty zma l y l l  
r. ewentnalnio z a r a z .  La-kawe 
oferty dla >Warławac poczta Po­
lonie g wołyńska w Stisim o.

Wdowa in te l , ś r e d .  K t ,  znająca 
g o s p o d a r s t w o  w i e j s k i e ,  

mah d e b r .  ś w i a d i c t w e ,  p o s z .  p r s . d y  
g  s p o d .  M t r . - B ł  i g o w  i e i z c z .  I h 7  m .  7 .

Rozkład jazdy pociągów.
(LETNI)

N a k o l .  P o lu d .-Z a o h o d n lo h i

K uryer  I i II kl. Odesa, Kiszyniów 
Elizawetgrad—odcLodzi o godz. 9 w. 
przycbo&t. o godz. 9 m. 45 zrana.

Pocztowy I, II i I l i  kT. (>de a, Brześć, 
Białystok, Grajewo, Humań, Nowosiel1, 
ce -odchodzi o godz. 9 m. 15 zrań-, 
przychodź, o godz. 9 w.

Osobowy I, II i 111 kl. Odesa,'Mowo- 
sielice, fluinań—odchodzi o godz. 12 
m. 30 w nocy, przych. o godz. 6 to. 20 
zrana.

Pośpieszny I, II i III kl. Odesa 
Wołoczyska, W iedeń—odchodzi o g. 9 
m. 35 w., przych. o g. 8 m. 20 zrana.

K uryer  I i II ki. Warszawa, Brześć 
odchudzi o g. 7 m. 10 w., przych, o g.
11 m..03 zrana.

Pocztowy I, II i III kl. Mikołajów 
Elizi wetgrad Znam ienia, Fastów -o d ­
chodzi o «. 11 m. 20 w., przych. o g. 
7 m. 15 zrana.

Osobowy I, II i l i i  kl. Mikołajów, 
Elizawetgrad, Znamionka, Fastów—od­
chodzi o g. to  m. 50 zrana, przychoozi 
•  ( . S n .  59 po puł.

Osobowy I, II i III kl. Berdyczów, 
Radziwiłłów, W iedeń — odchodzi o gi 
7 m. 40 wieczorem, przychodzi o g. 10 
m. 4C4,raiia.

Osobowy I, II i III kl. Petersburg 
Warszawa, Sarny, Kowol, Wilno—od­
chodzi o godz. 11 m 50 w., przychodzi 
o g . 7 m. 51 zrana.

Pocztowy l, II i III kl. Warszaw- 
Sarny, Kowel, Iwaugród, Granica, W ie­
deń odchodzi o godz. 12 m. 25 po poł. 
przych, u g. 7 m. 20 wieczorem

Osobowy I, II i l i i  kl Brześć, Bia­
łystok, Grajewo — odchodzi o godzinie 
13 m. 10 w nocy, przychodzi o godz. 
6 m. 56 zrań .

Osobowy I, II i III kl. Rostów nad 
Donem, Sewastopol, Ekaterynosław, Zna- 
mienk., Fastó w— odch. o g. 8 m. 20 zra­
na, przych. o g. 9 m. 55 w.

M ieszany  I, 11 i 111 kl. Olszanica, 
Biała-Coiiiew, Fastów—odch. o god;
5 po połudn., przychodzi o godzinie 9 
m. 30 zrana.

low arow y pośp. IV kl. Sarny, Ko­
wel—odchodzi o godz. 10m,.14 wiecz. 
przychodzi o g. 7 m. 40 zrana.

Towarowy pośp. IV kl. Malin—od­
chodzi o godz. 4 m. 20 po poL, przych. 
o g. 9 m. 15 zrana.

Cczniowski. Fastów III klasa od­
chodzi o godz. 3 minut 32 po południu 
Oprócz dni świątecznych.

M ieszany  II t III kl. Odesa, Brześć 
odch. o g. 7 m. 25 zrana, przychodzi 
o g. 7 m. 35 w.

Towarowy pośp. IV kl. Odosa 
Brześć, Znamienia —odchodzi o godz. 
m. 53 w., przy ca. o g. 2 m. 9 u cł

N a k o le i  M o s k le w s k o > K ljo w -  
s k o - W o r o n e s k ie j i

Pośpieszny I, II i III kl Moskwa, 
Konotop, Naw la i Briansk, odch o g.
12 w poł,, przychodzi o godzinie 6 po 
południu.

Pocztowy I, II i III kl. Moskwa, 
Kunotop, Naw'* i Briansk odch. o g. 1 
iu 30 w nocy, przych. o godzinie 5 m. 
30 zrana.

Osobowy I, II i III kl. Kursk, Wo­
roneż odchodzi o g. 12 m. 30 po poł., 
przych. o g. 5 m. 35 po p.ł.

Osobowy L 11 i I i i  kl. Kursk — 
odch. o g. 11 wiecz., przych o godz. 7 
m. 25 zraoa.

Pośpieszny I, II i III kl. Poltawai 
Chark iw, Łuzo^aja, Restów, Rowasto, 
poi—odch. o g. 7 m. 50 w., przychodz- 
o g. 10 rano.

Pocztowy I, II i III kl. Połtawa, 
Charków, Rremicńczug—odch o g. 1() 
min. 30 zrana, przychodzi o godzinie 7 
wieczorem.

Osobowy I, 11 i III kl. Kursk, W o­
roneż odchodzi o godz. 6 m. 45 wiecz1 
nrrych. o godz. 1U m. 40 zrnna.

DruYarma Polska w Kijowie, ulica Kreszczatyk Nr 3b.


